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Problem partji.
Problem partji zaprząta bez przer

wy teoretyków  i praktyków  życia 
politycznego na świecie. Niem a nie
mal kraju, w  którym by nie dyskuto
wało się na temat tych narzędzi 
pracy zbiorowej, politycznej i spo
łecznej, nie myślało się o reform ach 
częściowych łub radykalnych w  tej 
dziedzinie. M am y więc w  Sowietach 
i we Włoszech faszystowskich system 
monopolu partyjnego, przestrzegany 
we W łoszech w sposób bardzo ścisły, 
gdyż opiera się on na dyktaturze 
jednostki, gdy w  Sowietach dyktatu
ra ma raczej charakter kolegjalny, 
rządzi sekta w  ramach partji, w da
nym  w ypadku centrum partji kom u
nistycznej, którem kjeruje Staiin 
i które bezwzględnie prześladuje 
wszystkich heretyków w ramach 
partji, i po za nią. System m onopo
lu faszystowskiego dochodzi do stanu 
najwyższego napijęcia, a wszechmoc 
chwilowa partji i jej wodza niemal 
niczem nie jest ograniczona i nie 
podlega żadnej dyskusji System ko
m unistyczny tymczasem podlega, m i
mo wszystko, wewnętrznej dyskusji 
1 przechodzi przez rozmaite okresy 
eksperymentów i doświadczeń, w  o- 
becnej chwil] oznaczających zrady- 
kalizowanie się komunizmu.

Hiszpanja, która próbuje iść śla
dem W łoch faszystowskich, systemu 
własnego teoretycznego i; praktyczne
go nie zdołała stworzyć. Działalność 
partyj dotychczasowych została za
hamowana, lecz nie zdołano w  ich 
miejsce stw orzyć nowego czynnika 
energji i działalności politycznej.

W  w ypadkach om ówionych w y 
żej próby zmian dokonywanych w 
dziedzinie życia partyjnego są rady
kalne. W e Francjil i w  Niemczech, 
którem i zajmiemy się obecnie, usiło
wania idą w  kierunku reform  czę
ściowych przy zachowaniu dotych
czasowej struktury i platform y życia 
politycznego.

Cechą, n iektórzy nazywają to 
chorobą, życia partyjnego we Francji 
jest jego rozproszkowanie i dezorga
nizacja, panująca niemal na całym 
jego terenie. Z  w yjątkiem  socjalistów, 
komunistów, rojalistów i do pewnego 
stopnia radykałów, niema tam zw ar
tych organizacyj politycznych. N a 
terenie, k tóry  gdzieindziej obejmują 
partje t .zw. środka, spostrzegamy 
niesłychanie zawiły kalejdoskop orga
nizacji grup i kom itetów, rodzaj ato
mów łączących się i rozłączających, 
tworzących corazto inne, a zawsze 
nietrwałe całości. Dwie ty lko  wśród 
tej plątaniny lin je demarkacyjne są 
trwałe i obowiązujące. Jedna z nich 
oddziela stronnictwa republikańskie 
od antyrepublikańskich, druga zaś kle- 
rykałów  od antyklerykałów . N a tle 
tego rosprzężenia, które sytuację 
parlamentarną i rządową czynią nie
pewną. problemem centralnym życia 
partyjnego jest wzmocnienie dyscypli
ny politycznej w  partjach. Radykali\ 
którzy do niedawna w parlamencie 
nigdy nie głosowali solidarnie, _oslJ~ 
gnęli znaczne rezultaty w  tej dziedzi
nie, a frakcja parlamentarna stała się 
grupą, jak na stosunki francuskie, so
lidarną i zwartą. Podobnie zachowu
ją się zorganizowani republikańscy 
socjaliści. Rów nież stronnictwa cen
trowe myślą o stworzeniu partji więk-

Premjer Bartel wygłosi dziś expose
o sytuacji gospodarczej Państwa.

(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 22 marca. N a  dzisiej-
szem popołudniowem posiedzeniu Sej
mu, Prem jer Bartel wygłosi dłuższe 
przemówienie o sytuacji gospodarczej 
Państwa. W yw ody Premjera oczekiwa
ne są z wielkiem zainteresowaniem. N a 
onegdajszej konferencji M inistrów 
Prem jer przedstawił gabinetowi treść 
swroich w yw odów , z którem i zapozna 
się dziś cały kraj. Koła polityczne 
stwierdzają, że w yw ody Premjera zo
stały uzgodnione również na konfe
rencjach z P. Prezydentem Rzplitej.

Warszawa, 22 marca. (PA T.). N a 
wczorajszem popołudniowem posie
dzeniu komisji budżetowej przystąpio
no do obrad nad wnioskiem kilku klu
bów w sprawie położenia gospodarcze
go kraju i konieczności przedsięwzięcia 
środków zaradczych. Kom isja posta
nowiła przerwać dyskusję wobec zapo
wiedzianego na jutro posiedzenia Sej
mu, na którem  Premjer Bartel w ygło
sić ma expose o sytuacji gospodarczej 
państwa.

Katastrofalny wybuch gazów w kopalni.
85 zasypanym  górnikom  grozi śmierć.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 22 marca. Z  Pittsburga 
donoszą: W  kopalni węgla w  Cinloch, 
w ydarzyła się wczoraj straszna kata
strofa. W krótce po zmianie górników, 
nastąpiła w  pobliżu głównego szybu, 
eksplozja gazów. W ybuch był tak sil
ny, że wszystkie dom y w  promieniu 
trzech kilom etrów od szybu, gwałto
wnie zadrgały. Jednocześnie z szybu 
wystrzeliły w  górę olbrzym ie płomie
nie. W szystkie zabudowania kopalni, 
znajdujące się nad ziemią, zawaliły się. 
Rów nież bliżej położone dom y runęły. 
N a chwilę przed wybuchem  gazów 
zjechała do wnętrza kopalni partja

górników, złożona z 300 osób. W y
buch odciął im drogę powrotną. Po
czątkowo zdawało się, że wszyscy gór
nicy zginęli. Przystąpiono niezwło
cznie do akcji ratunkowej. W  pierw
szej godzinie uratowano około 100 gór 
ników, a w  następnych godzinach je- 
s: c większą ich ilość. Stwierdzono 
jednak, że około 85 górników  znajduje 
się w  części kopalni tak zasypanej, że 
wydobycie ich w krótkim  czasie będzie 
niemożliwe. N iewątpliw ie wszyscy ci 
górnicy ponieśli śmierć. N a terenn! ko
palni gromadzą się tłum y ludności.

Porozumienie Małej Ententy, Polski i Grecji
w sprawie mniejszościowej.

Berlin, 22 marca. (PA T ). Biuro 
W olffa donosi z Białogrodu, że obecny 
kierownik ministerstwa spraw zagra
nicznych, dr. Kumanudi, po powrocie 
z Davos, oświadczyć miał przedstawi
cielom prasy, że przedstawiciele Jugo- 
sławji, Polski, Czechosłowacji, Rum u- 
nji i Grecji zbiorą się w  początkach 
kwietnia w  Paryżu, aby przedyskuto

wać kwestję mniejszości narodowycń. 
Każde z tych państw przedstawić ma 
m aterjały dotyczące położenia mniej
szości narodowych w  swoich grani
cach i na podstawie tych materjałów 
minister Politis opracować ma memo- 
rjał, k tóry następnie zostanie złożony 
Cham berlainowi.

Podjęcie stosunków dyplomatycznych
sowiecko-rumuńskich ?

Berlin, 2 1 marca (PA T .). »Berl. 
Tageblatt« donosi z Bukaresztu, że po
między ambasadą sowiecką a posel
stwem rumuńskiem w  Berlinie toczą 
się obecnie rokowania w  sprawie pod
jęcia stosunków dyplom atycznych

między Rosją a Rum unją. Ja k  twierdzi 
dziennik mają być podjęte najpierw 
stosunki konsularne, po podjęciu któ
rych mają być nawiązane rokowania 
o traktat handlowy.

szej i zwartej, ale nie w yszły  po 
za stadjum początkowe.

W  Niem czech, kraju zw artych 
i m ocnych organizacyj, które podpo
rządkowują sobie jednostkę, problem 
partji zarysowuje się w  sposób wręcz 
sprzeczny z poprzednim. Zarządy 
partyjne są niemal wszechmocne. One 
decydują o wyborze kandydatów  do 
parlamentu i sejmu ?. o losie wielkiej 
ilości urzędników partyjnych. Personal 
polityczny niemal, że się nie zmie
nia. O pozycja w  łonie partyj niemal, 
że nie dochodzi do głosu, a gdy we 
Francji rozprzężone i niepewne gru
py parlamentarne utrudniają akcję 
rządu, to w  Niem czech aparaty par
tyjne, egoistyczne i zachłanne, dyk
tują marszrutę kanclerzowi', rządowi,

m inistrów partyjnych uważają za 
swoich ambasadorów w rządzie i od
noszą się do siebie jak oddzielne, nie
podległe potencje.

I stąd na czoło rozważań na te
mat reform y życia partyjnego w  
Niemczech wysuwa się hasło rozluź
nienia więzów  partyjnych, dania 
większych praw jednostkom, a na 
czele tego ruchu stoi dr. Stresemann, 
który  prowadzi wojnę z zarządem 
swojej partji.

W idzim y więc, że iycąe partyjne 
w  powojennej Europie nie doszło 
jeszcze do równowagi i szuka jej na 
drodze um iarkowanych lub radykal
nych reform  i eksperymentów.

N O W Y SĄD  M ARSZAŁKOW SKI.
Warszawa, 22 marca (AW .). Z po

wodu zarzutów, które poseł Jędrzeje- 
wicz podniósł z trybuny sejmowej 
przeciwko wicemarszałkowi Sejmu 
W oźnickiemu, marszałek Sejmu D a
szyński wystosował wczoraj przedpo
łudniem pismo do obu wym ienionych 
posłów z żądaniem wybrania arbitrów. 
W icemarszałek W ożnicki wskazał ze 
swej strony jako arbitra posła Zie- 
mięckiego, zaś poseł Jędrzejewicz posła 
Podoskiego.

CH O R O BA  W ICEM A RSZA ŁKA  
W O ŹN IC K IEG O .

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 22 marca. W icemarsza

łek Sejmu W ożnicki, wskutek wstrzą
su nerwowego, jakiego doznał podczas 
onegdajszego posiedzenia Sejmu, został 
wczoraj wieczorem przewieziony do 
)ednej z lecznic warszawskich.

R O K O W A N IA  PA R YSKIE O BA N K  
C E N T R A L N Y .

Warszawa, 22 marca. Toczące się w  
Paryżu konferencje nad utworzeniem 
Banku Centralnego w  Polsce, który 
byłby główną instytucją kredytu dłu
goterminowego, weszły w  stadjum ak
tywniejsze. Bawiący w charakterze de
legata Ministerstwa Skarbu zastępca 
dyr. departamentu obrotu pieniężnego 
p. Broniewski ma przybyć w  najbliż
szych dniach do W arszawy i złożyć 
kierownikowi Ministerstwa dr. Gro- 
dyńskiemu sprawozdanie o stanie ro
kowań kredytow ych w Paryżu.

PO SK O N IE  SEN . M IKLASZEW 
SKIEGO.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 22 marca. W iadomość o 

nagłym skonie sen. Miklaszewskiego 
nie przestaje budzić wielkiego zaintere
sowania w kolach politycznych, prze- 
dewszystkiem dlatego, że skon nastą
pił na kilka godzin przed konfrontacją 
sen. Miklaszewskiego z pos. T ow ar- 
nickim przed sądem marszałkowskim. 
Sen. Miklaszewski w  ostatnich dniach, 
już po zwołaniu sądu m arszałkowskie
go, był niezwykle zdenerwowany.

W czoraj wieczorem prokurator po
lecił usunąć posterunek policyjny z 
mieszkania senatora i oddał zwłoki 
rodzinie. Ze względu na to, że śledz
tw o nie jest jeszcze ukończone i krążą 
na ten temat fantastyczne pogłoski, 
w  dniu dzisiejszym ma się ukazać ko
munikat oficjalny, który sprawę tę 
dostatecznie wyjaśni.

A R ESZ TO W A N IE SZ A JK I FA ŁSZE
R Z Y  PASZPO RTÓ W .

Wiedeń, 2 1  marca. (AW ). Policja 
tutejsza przyaresztowala w  jednym  z 
hoteli wiedeńskich 7 W łochów i jedne
go poddanego niemieckiego ped za
rzutem usiłowania założenia fabryki 
fałszywych paszportów. Dochodzenia 
w ykazały, że zamiarem szajki było 
puszczenie w  obieg 3.000 fałszywych 
paszportów, w  pierwszym  zaś rzędzie 
paszportów przeznaczonych dla włos
kich emigrantów, osiedlonych we 
Francji. W śród przy aresztowanych 
znajduje się b. konsul włoski Alfons 
R.usse, k tóry  w  r. 1927 był kierowni
kiem włoskiego konsulatu w  Fcldkirch, 
a następnie wicekonsulem we Frank
furcie nad Menem.



G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 23 marca 1929.
Łimcjtnw —

Ar. 69

Po skonie Marszalka Focha.
Pogrzeb zmarłego odbędzie się w sobotę.

Paryż, 21  marca. (PAT.). Trum na 
ze zwłokami marszałka Focha przenie
siona została do podziemi katedry 
N otre Dame, gdzie pojutrze odbędzie 
się nabożeństwo żałobne, poczem na
stąpi pochowanie Zm arłego w Pałacu 
Inwalidów. W  pogrzebie wezmą udział 
oddziały wojsk belgijskich, włoskich, 
angielskich i czechosłowackich, m ar
szałkowie Cavigłia (W łochy), Plumer i 
W ilne (Anglia), admirałowie angielscy 
W emyss i Haggard oraz delegacje izby 
deputowanych i senatu belgijskiego. 
Flagi na gmachach publicznych okryte 
są kirem. Rodzina marszałka Focha o- 
głosiła prośbę, aby nie przysyłać ża
dnych kw iatów  ani wieńców.

N a posiedzeniu Senatu przewodni
czący Doumer wygłosił przemówienie 
poświęcone pamięci Zmarłego, poczem 
na znak żałoby przerwał posiedzenie 
na przeciąg jednej godziny. Po pono-

wnem otwarciu posiedzenia uchwalono 
kredyt na pogrzeb dla Marszalka.

O godz. 17 .25  król A lbert belgijski 
w  uniform ie generała francuskiego zło
żył hołd zwłokom  Zm arłego, poczem 
po wyrażeniu kondolencji rodzinie, u- 
dał się do Pałacu Elizejskiego dla zło
żenia kondolencji prezydentowi Dou- 
mergowi.

*
Londyn, 2 1 marca. (PAT). W  zwią

zku ze śmiercią marszałka Focha, rząd 
angielski przesłał rządowi francuskie
mu pismo z wyrazam i najgłębszego 
ubolewania, przypom inając niezapo
mniane zasługi zmarłego dla sprawy 
sojuszników. Dzienniki angielskie za
mieszczają wieie artykułów  o zm arłym  
marszałku, nazywając go największym  
genjuszem wojskow ym  wielkiej wojny. 
Książę Jerzy  reprezentować będzie 
króla na pogrzebie.

Kondolencje przedstawicieli Rządu polskiego.
Paryż, 2 1 marca. (PAT). N atych

miast po otrzym aniu wiadomości o 
skonie marszałka Focha, attache w oj
skowy polski, pułk. Błeszyński, zapi
sał się wczoraj na liście osób, składa
jących kondolencje. W  dniu dzisiej
szym ambasador Chłapowski z pułk.

Błeszyńskim złożył w izyty ministrom 
Briandowi i Painlevemu w imieniu 
Prezydenta Mościckiego, Marszałka 
Piłsudskiego i Rządu Rzeczypopspoli- 
tej. W  południe ambasador Chłapow 
ski z małżonką złożył kondolencje 
wdowie.

Depesza kondolencyjna Marszałka Piłsudskiego.
W arszawa, 2 1 marca. (PA T). R e

ferat prasowy gabinetu Ministra Spr. 
W ojskow ych komunikuje, że z powo
du śmierci marszałka Francji i Polski, 
Ferdynanda Focha, z Ministerstwa 
Spraw W ojskow ych została wysłana 
na ręce francuskiego ministra wojny 
następująca depesza kondolencyjna: 
G łęboko .w zruszony wiadomością o 
skonie Marszałka Francji i Polski Fer
dynanda Focha, łączę się całem ser
cem z żałobą Francji i proszę o przy
jęcie w yrazów  najszczerszego żalu i 
współczucia ze strony wojska polskie
go wobec straty, jaka spotyka wojsko 
francuskie, przez śmierć największego 
żołnierza i największego syna Francji.

(— ) Piłsudski.

W  pogrzebie marszałka Focha we
źmie udział w  imieniu wojska, inspe
ktor A rm ji, gen. Jan  Rom er. Udział 
w pogrzebie ■wezmą również wszyscy 
oficerowie polscy przebywający we 
Francji służbowo. Gen. Rom er złoży 
osobiście kondolecje na ręce francus
kiego ministra w ojny i rodziny Zm ar
łego oraz wieniec ze wstęgami o bar
wach orderu V irtuti M ilitari. W  imie
niu Rządu ofiaruje wieniec ambasador 
polski w  Paryżu. W  dniu pogrzebu 
odbędzie się w katedrze warszawskiej 
uroczyste nabożeństwo z udziałem 
przedstawicieli najwyższych władz i 
korpusu dyplom atycznego.

Żałobna manifestacja parlamentu polskiego 
i francuskiego.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Pogrom powstańców 
meksykańskich.

Londyn, 22 marca. (A T E .) Dono
szą z M eksyku, że wojska rządowy 
wzięły do niewoli głównego przywoo- 
cę powstańców gen. Jezusa Aguirrę* 
którego brata, schwytanego pod Vera 
Cruz, przed kilkom a dniami rozstrze
lano. W alka o schwytanie wodza p°" 
wstańców była bardzo zażarta. Bardzo 
wielu jego stronników oddało swoje 
życie w  beznadziejnej obronie. Gene
rał Jezus Aguirre będzie prawdopodo
bnie oddany pod sąd połow y i roz
strzelany.

Londyn, 22 marca. (A TE.) Dono
szą z M exico C ity, że przywódca po
wstańców generał A guirre został wzię
ty  do niewoli w  stanie Vera Cruz 1 
stawiony przed sądem wojennym* 
który go skazał na rozstrzelanie. W y
rok został natychmiast wykonany- 
Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że 
klęska powstańców przybiera rozmia
ry  zupełnego rozgromu. Siły powstań
cze pod dowództwem generała Esco- 
bara cofają się w  popłochu w  kierun
ku Jim enez. W ojska federalne posu
wają się naprzód, chcąc odciąć odwrot 
powstańcom, których położenie staje 
się rozpaczliwe. Sam oloty wojsk rzą
dowych rzucają bom by na cofające się 
oddziały powstańcze. W  rządowych 
kołach m eksykańskich całkowite stłu
mienie powstania uważane jest za 
kwestję najbliższych dni.

Pożar kinematografu.
Moskwa, 22 marca (PAT.). Podczas 

pożaru, jaki wybuchł w  czasie seansu 
kinematograficznego w  jednej z wsi 
gubernji włodzim irskiej zginęło 1 1 4  o- 
sób. Prócz tego 1 1  osób zostało ciężko 
poparzonych, 6 zaś lżej.

2  K O M ISJI BU D ŻETO W EJ.
Warszawa, 2 1 marca. (PAT.). Na 

posiedzeniu komisji budżetowej wzięto 
pod obrady sprawozdanie posła K rz y 
żanowskiego o rządowym  projekcie 
ustawy o dodatku na mieszkanie. A r 
tyku ł pierwszy projektu upoważnia 
Radę M inistrów do podwyższenia od 
dnia 1 stycznia, 1929 stawek dodatku 
na mieszkanie w  tym  samym stosunku, 
w  jakim  wzrosło komorne w  domach 
podlegających ustawie o ochronie lo
katorów . Kom isja uchwaliła projekt 
ustawy, zgodnie z projektem  rządo
w ym  jednomyślnie w  drugiem i trze- 
ciem czytaniu, przyczem  dodatek ten 
za zgodą kierownika Ministerstwa 
Skarbu Grodyńskiego rozszerzono w 
artykule pierwszym na funkcjonariu
szy W ojewództwa śląskiego, płatnych 
z ogólnego budżetu państwowego.

B o 2

Zagrożona dyktatura.
O strożny zazwyczaj „T em p s" pa

ryski, w yrażający poglądy francuskie
go ministerstwa spraw zagranicznych, 
daje niedwuznacznie do zrozumienia, 
że dyktatura hiszpańska znajduje się 
w  stanie likwidacji, po której pow i
nien nastąpić pow rót do normalnego 
życia politycznego i parlamentarnego. 
W ielki dziennik francuski, wychodząc 
z rezerwy, praktykow anej przez siebie 
w  stosunku do czynników zagranicz
nych silnych i trwałych, odradza w 
sposób w yraźny Primo de R iverze dal
szych represyj i z góry już każe się li
czyć z faktem  jego ustąpienia.

D yktator, k tóry  objął władzę w 
październiku 1923, ma zasługi pewne w 
dziedzinie oczyszczenia i usprawnienia 
administracji i w  kwestjach ekono
m icznych; jednak ostatnie wstrząśnie- 
nia odbiły się już niepomyślnie na kur
sie w aluty hiszpańskiej. Prim o de R i- 
vera twierdził, że zrobi porządek w 
ciągu trzech miesięcy, poczem nastą
pi pow rót do stanu normalnego. Od 
tego czasu —- pisze „T em ps“  — minę
ło lat przeszło pięć a dyktaturze nie
wiele pozostało do powiedzenia i do 
zrobienia. „Błędem  zasadniczym poli
tyk i Prim o de R ivery  był zamiar usu
nięcia z życia zbiorowego polityki i 
zorganizowanych partyj, które regulu
ją życie wielkiego narodu". N iezado
wolenie pod powierzchnią rośnie usta
wicznie, a groźnym  objawem tego nie
zadowolenia jest fakt, że przywódca 
konserwatystów hiszpańskich, San- 
chez Guerra, stanął na czele ruchu re
wolucyjnego, wysuwającego hasła re
publikańskie. W  ten sposób niepopu- 
larność dyktatury poczyna obciążać 
monarchję. Bezpośrednim powodem 
zamieszek studenckich był opór w ięk
szości liberalnej studentów przeciw 
przyznaniu uniwersytetom  katolickim  
praw rów nych z uniwersytetami pan- 
stwowemi, oraz niezadowolenie z tego, 
że rząd byłym  uczniom rozwiązanych 
szkół artylerji pozwolił wstąpić na 
wyższe zakłady politechniczne. Głęb
szym powodem jednak ruchu, zarówno 
studenckiego, jak wojskowego, jest 
niezadowolenie z dyktatury.

A rtyku ł swój kończy „Ternps" we
zwaniem pod adresem Prim o de R ive- 
ry , aby czy on, czy też jego następcy, 
corvchlej wstąpili na drogę norm ali
zacji i powrotu do życia konstytucyj
nego i parlamentarnego. „Naprężenie 
w Fliszpanji jest zbyt wielkie, aby ko
rona rząd i naród cały nie dążyły do 
jaknajszybszego usunięcia jego przy
czyn". (j.)

SA M O LO T  SO W IE C K I NA T E R Y -  
T O R JU M  PO LSK IEM .

W ilno, 2 1 marca (PAT.). W  dniu 
20 bm. o godzinie 17  w odległości t 
km . od stacji kolejowej Królewszczy- 
zna, w powiecie dziśnieńskim, opadł 
wskutek zepsucia się m otoru sowiecki 
samolot w ojskow y z dwoma lotnikami 
i karabinem m aszynowym . W edług w y 
jaśnień lotników  odbywali oni iot z 
O rszy do Smoleńska i w  drodze zbłą
dzili. W  dniu 2 1 bm. władze bezpie
czeństwa przekazały lotników  i samo
lot władzom wojskowym .

ostatniej chwili.
Dalsze szczegóły 

w sprawie śmierci sen. 
Miklaszewskiego.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, 22 marca. Jak  o tern do

nosim y na innem miejscu, w  dniu wczo 
rajszym  prokurator zezwolił na w yda
nie zw łok senatora Miklaszewskiego 
rodzinie.

Tym czasem  w dniu dzisiejszym, na 
polecenie prokuratora Sądu N ajw yż
szego, trumna ze zwłokam i znajdująca 
się w  kościele, została wyniesiona i 
przewieziona do gmachu m edycyny są
dowej celem dokonania sekcji zwłok.

W arszawa, 22 marca. N a  wczo- 
rajszem posiedzeniu Sejmu marszałeK 
Daszyński przerywając w  pewnym  
momencie obrady oznajmił, że w tej 
chwili doszła go żałobna wieść o śmier
ci marszałka Focha. N a te słowa w szy
scy posłowie powstali z miejsc. M arsza
lek w  przemówieniu swem, poświęco- 
nem pamięci Zm arłego podkreśla Jego 
wielkie zasługi w pokonaniu m iiitary- 
zmu państw centralnych, pod których 
okupacją tak długo cierpieliśmy w na
szym kraju- Przypom ina, że Zm arły 
przed paru laty był naszym gościem w 
Polsce, gdzie witaliśmy go z wdzięcz
nością i podziwem. Dziś nad Jego gro
bem w imieniu nietylko Izby, ale i ca
łego kraju, Marszałek w yraża głęboki

żal i smutek. Posłowie przez powstanie 
z miejsc dali w yraz smutkowi z powo
du ciosu, który dotknął Francję.

Paryż, 22 marca. (PAT). W  zakoń
czeniu wczorajszego posiedzenia Izby, 
Poincare oświadczył zebranym, że z 
głębokim smutkiem musi podać do 
wiadomości fakt śmierci Marszałka 
Focha. W szyscy deputowani — oprócz 
komunistów — z oznakami wzruszenia 
powstali ze swych miejsc. Poincare za
znaczył, że Marszałek Foch był nietył- 
ko wielkim żołnierzem* ale i wielkim 
obywatelem. Następnie przewodniczą
cy Izby złożył w imieniu zebranych 
hołd Zm arłem u. Rada m inistrów po
stanowiła urządzić zmarłemu Marszał
kowi pogrzeb narodowy.

D R. SC H A C H T  W BER LIN IE.
Berlin, 2 1 marca. (PAT.). Prezes 

banku Rzeszy dr. Schacht, biorący o- 
becnie udział w  obradach konferencji 
rzeczoznawców ma przybyć jutro do 
Berlina, by wziąć udział w  posiedzeniu 
R ad y  naczelnej Banku Rzeszy. W raz z 
drem Schachtem przybyw ają również 
przedstawiciele zagraniczni w  Radzie 
naczelnej Banku Rzeszy. D yrektor 
Schacht, w  czasie swego pobytu w  Ber
linie ma ponownie odbyć konferencję 
z kanclerzem i ministrami finansów i 
gospodarki w  sprawie paryskich roko
wań reparacyjnych. D r. Schacht w yje- 
dzie z powrotem  z Berlina do Paryża 
w  niedzielę, by w  poniedziałek wziąć 
udział w  dalszych naradach konfe
rencji.

Wybuch nowej wojny domowej w Chinach
nieunikniony.

Moskwa, 21 marca. (PA T). Prasa 
sowiecka, opierając się na źródłach ja
pońskich i chińskich, przewiduje w y
buch nowej w ojny domowej w C h i
nach między rządem nankińskim, j jI 
feudalnymi generałami, zajmującymi 
środkową i południową część Chin- 
Zdaniem pism moskiewskich sytuacja 
obecna w  Chinach stoi w  związku z; 
naprężeniem, istniejącem między A - 
m eryką z jednej, a Anglją i Japonją 
z drugiej strony. Am eryka, która w y 
raźnie popiera rząd nankiński, zapro
ponowała mu ostatnio pożyczkę, do 
której zrealizowania jakoby nie chce 
dopuścić Anglja i Japonja. Oba te pań
stwa mają dążyć do wywołania w ojny

domowej w Chinach.
N ankin, 21 marca. (PAT). W edług 

wszelkiego prawdopodobieństwa, wal
ka pom iędzy rządem nacjonalisty cz- 
nym  a stronnictwem W u-FIan, jest nie 
unikniona. Czang-Kai-Szek w ydał de
klarację, w której surowo piętnuje po
stępowanie niektórych generałów tego 
stronnictwa i twierdzi, że rząd nie za
waha się użyć przeciwko nim sposo
bów rewolucyjnych, gdyż sam jest rzą
dem rewolucyjnym . Oświadczenie to 
komentowane jest w  ten sposób, że 
Nankin użyje siły zbrojnej, jeżeli sic 
to okaże potrzebne. W  H ankou wojna 
uważana jest za nieuniknioną.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Lwów, 22 marca 1929.

Na dzisiejszej giełdzie pieniężnej ruch 
średni, kupowano Gazy wschodnie, Karpalit 
i Oikos. Tespy zwyżkują. Tendencja spokoj
na, usposobienie jednolite.

Na giełdzie zbożowej tendencja zniżkowa, 
usposobienie spokojne.



Stupięirowe drapacze
Ojczyzną »drapaczy nieba«, ol

brzymich gmachów o kilkudziesięciu 
piętrach, jest Am eryka. Idea budowy 

•  tych kolosalnych, nieestetycznych, ale 
niesłychanie »pakcwnych« dem ów, 
mogących pomieścić tysiące ludzi, nie
skończoną ilość biur, sklepów, maga
zynów i mieszkań, w yleniła się w  A - 
meryce przed kilkudziesięciu laty; 
Wyrosła na tle szalenie szybkiego roz
woju życia handlowego i przem ysło
wego, i związanego z tein wzrostu lu
dności.

N e w y  Jo rk  posiada obecnie prze
szło 200 drapaczów nieba. C c  więcej, 
W ytworzył się tam obecnie specjalny 
przemysł obliczony na zastąpienie 

niaiych« dwudziestcpiętrcwych lub 
jeszcze niższych dem ów przez derny - 
kolosy. W tedy dopiero, gdy budynek 
rna więcej niż 20 pięter, zaliczany b y
wa do drapaczy nieba. T ego rodzaju 
gmacńy spotyka się w  Nowym  Jo rk u  
przeważnie pomiędzy ulicą 24 a 72 w 
bezpośredniej bliskości Piątej Aleji. 
Liczba drapaczy nieba rośnie z każdym  
miesiącem. Olbrzym ie kapitały wkla- 
ćane są w  budowę dem ów  kolosów. 
Burzy się zdrowe domy, by na ich 
miejsce postawić wyższe i bardziej no
woczesne. Zburzono naprzyklad w y
budowany w  reku 19 2 1 dwudziesto- 
piętrow y dom »Pictorial Review«> 
a stawiać się będzie gmach jeszcze po
tężniejszy, posiadający jednak bardziej 
nowożytne i wygodne urządzenia we
wnętrzne.

Do najwyższych gmachów w N o 
w ym  Jo rku  wciąż jeszcze należą; 
W oolworth Building o sześćdziesięciu 
piętrach, Chanin T ow er o pięćdziesię
ciu sześciu piętrach i będący dopiero 
w budowie Chrysler Building o sześć- 
dzi esięciu siedmiu piętrach. Lecz m ó
wią już c  budowie dem ów  stupiętre- 
Wych, a nawet istnieje już nakreślony 
poważny plan na budowę dem u o stu 
dziesięciu piętrach, który ma stanąć 
na Tomes Sąuare. Zdaje się jednak, że 
granicę w ytkną tu sfery handlowe zaj
mujące stanowisko negatywne, bc pu- 
uhezność nie okazuje zbytniej chęci do 
odwiedzania biur wznoszących się w 
chmurach, kupcy zaś i przem ysłowcy 
ofiarują dość niskie ceny za wysoko- 
polożone lokale.

Ciągły wzrost liczby drapaczów 
nieba ma jeszcze jeden skutek. Ja k  w 
swoim czasie w  miastach Europy cechy

nieba i walka z niemi.
skupiały się na osobnych ulicach, tak 
teraz poszczególne branże gnieżdżą 
się w  N ow ym  Jo rku  w  osobnych dra
paczach nieba, względnie w  całych blo
kach takich dom ów-kclcsów.

Istnieją drapacze nieba, zajęte w 
całości przez branżę djamentewą, ow o
cową lub jedwabną.

M imo tego jednak, że akcja budo
w y coraz większych i śmielszych »dra
paczy chmur« nie ustaje, zauważyć się 
daje w  Am eryce w czasach ostatnich 
pewien zupełnie w yraźny zw rot prze
ciwko wznoszeniu tych nowoczesnych 
»wież Babel«.

I tak np. P. Curran, dawny bur
mistrz Manhattanu (najbardziej ludnej 
i centralnej dzielnicy N ow ego Jorku), 
tak określa »drapacze« swego rodzin
nego miasta:

— N ow ość ta stała się obecnie 
wielką plagą. Musimv pozbyć się jej 
stanowczo. Jak o  członek komisji regu
lacyjnej miasta, będę walczył o to, aby 
wysokość dem ów była dostosowaną do 
szerokości ulicy. Drapacze muszą 
zniknąć.

Także i rady miejskie wielu miast 
amerykańskich rozpoczęły system aty
czną walkę z »drapaczami«. W ydaje 
się więc tzw. przepisy strefowe, zabri- 
niające budowy tych kolosów w pe
w nych dzielnicach i ulicach, tc  znowu 
stawia się specjalne żądania co do ich 
wyglądu i kształtu; wym aga się np. 
aby miały budowę piramidalną, nie za
słaniającą widoku na niebo z ulicy, nie 
odbierającą ludziom potrzebnego świa
tła i powietrza. Główne zarzuty prze
ciwko »drapaczcm« dadzą się ująć w 
następujące p u n k ty :

Stwierdzone dokładnie, że dzielni
ce, zabudowane przez drapacze, nale
żą do w yjątkow o niehigjenicznych, ja
ko pozbawione światła słonecznego i 
powietrza. Przejście przez ulicę, bie
gnącą pośród drapaczów, w  czasie 
wielkich upałów, nawiedzających N o 
w y Jo rk  w  lecie, robi wrażenie spaceru 
w  ogrom nym  piecu, gdzie przecho
dzień zaczyna czuć sympt.om.icy du
szenia się.

Jest jeszcze inna okoliczność, a 
mianowicie paraliż ruchu w  pobliżu 
drapaczów. Tłum aczy to się tern, że 
drapacze z natury rzeczy mieszczą biu
ra, sklepy i składy. Z  drugiej strony 
drożyzna ziemi przeszkadza urządze
niu w domach podw órzy. W obec tego

wozy ciężarowe, wózki naładowane 
towarami, p iatferm y i t. p. stają na u- 
licach i tu odbywa się wyładunek, krę
pując ruch przechodniów i pojazdów, 
pomimo artyzm u policji nowojorskie;, 
i bardzo ostrych przepisów ruchowych.

\'vTeszcie jednem z ciężkich dział 
k rytyk i przeciw drapaczem jest spra
wa wentualnej pom ocy w czasie w y
buchu pożaru. Dotychczas nienotewa- 
nc. coprawda, żadnej katastrefy tego 
rodzaju w  większym  stylu, ale wypad
ki w  Baltim ore i San-Franciscc dowio
dły, jak potwornie może skończyć się 
katastrofa, w ynikła na 20-tem lub 
30-tem piętrze.

Zresztą krytyka, skierowana prze
ciw drapaczom, nie dotyczy tyle sa
mego typu budowli, jak raczej sposo
bu wznoszenia tych budowli, m iano
wicie ciasnego umieszczania ich w da
nej dzielnicy. W iększość bowiem za
rzutów, podniesionych przeciw ol
brzym om , odpada w  w ypadku budo-

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 22 marca 1929.

R U C H  S Ł U Ż B O  W Y.
W  M IN IS T E R S T W IE  R E F O R M  

R O L N Y C H .
Okręgowy Urząd Ziemski we 

Lwowie:
Przeniesiony rewident pom iarów w 

V I. st. si. Ludw ik R o ż a ł o w s k i ,  
na stanowisko Naczelnika W ydziału 
w  O kręgowym  Urzędzie Ziem skim  w 
Stanisławowie z dniem 1 listopada 
1928 r.

Okręgowy Urząd Ziemski w Tarno
polu:

M ianowany komisarz ziemski w  V II. 
st. sl. w Pow iatow ym  Urzędzie Ziem 
skim w Tarnopolu, Kazim ierz W  o 1 o- 
s z y ń s k i, inspektorem ziemskim w 
O kręgow ym  Urzędzie Ziemskim z 
dniem 16 listopada 1928 r.

(»M onitor Polski« N r. 63 z dnia 
16 marca 1929 r.)

O G ŁO SZEN IE 
Prezesa Państwowego Banku Rolnego.

N a zasadzie § 77 ust. 3 statutu Pań
stwowego Banku Rolnego (Dz. U . R . 
P. N r. 64 z 1928 r., pcz. 384), ogła
szam niżej zamieszczony pełny w ykaz 
Prokurentów w Instytucji Centralnej 
i Prokurentów  w Oddziałach Państwo
wego Banku Rolnego według stanu na 
dzień 12 marca 1929 roku.

Godne uwagi są studia portretowe, 
gdzie przy m ocnym  konturze i ła
godnym tonie akwareli, w ydobytą 
została majestatycznie, poważna cha
rakterystyka, poszczególnych postaci.

Józef Pieniążek, wypowiadający 
sile zazwyczaj zapomocą grafiki, i 
tym razem zamieści! cykl akwafort, 
o których znamionach i walorach 
pisaliśmy już dawniej. O bok nich 
jednakże widzim y większą ilość ak
warel, tuszów i kilka obrazów olej
nych, ilustrujących głównie zanikają
cą architekturę Spiżu, O rawy i Pod
hala. Są to przeważni); drobiazgi, ale 
drobiazgi wykonane najczęściej z od
czuciem i swoistym wdziękiem, któ
re czynią je miłe dla oka, gdyż ar
tysta operując umiejętnie techniką 
akwareli, tchnął w  nie spokojną po
godę dzionka letniego.

Zwracanie uwagi na arobśjazgowe 
w ykonanie łączy z Pieniążkiem p.
A . Harland-Zajączkcwską. Jej deko
racyjnie, ze smakiem ornam entowany 
»portret p. H . Z.« uderza doborem 
skali barwnej, oraz subtelnem rozbi
ciem i sharmonizowaniem poszczegól
nych kolorów.

Odrębną dla siebie grupę stanowią 
Zygm unt Radnicki i W ładysław K rzy 
żanowski. Ich nie pociąga życie po
wierzchownie, zmysłowe. Łamiąc się 
z twardą dla nich form ą, dążą do 
odmalowania wrażeń które odczute, 
w ym ykają się konkretniejszemu uję
ciu. N apozór malują więc ulice, 
krajobrazy, wnętrza swych domów, 
m artwą naturę, postacie ludzkie, i to,

wli oddalonych jedna cd drugiej. I w 
tym , zdaje się, kierunku pójdzie pra
wodawstwo amerykańskie.

W arte jeszcze wspomnieć c  jed
nem : o windach, obsługujących ame
rykańskie drapacze. Są to poprostu 
istne koleje.

W indy w takim  np. »Parc R e w  
Building«, mających 6.000 mieszkań
ców, to prawdziwe tramwaje, porusza
ne elektr., które mogą pomieścić 20 
osób odrazu. Dziesięć wind, oprócz 
schodów w gmachu, w  którym  znaj
duje się tysiąc biur, to nie za wiele. 
W yruszają one co 18 sekund, intere
senci nie tracą więc ani m inuty na 
czekanie. Każda winda odbywa 200 
kursów dziennie, cc odpowiada 36 k i
lometrom.

W  innym gmachu »Broad Exchan- 
ge Building«, w  którym  znajduje się 
1.400 biur i 8.000 mieszkańców, za
ledwie 18 wind wystarcza dc obsługi.

B. Ż.

P R O K U R E N C I O D D ZIA ŁÓ W . 
Oddział we Lwowie:

1. Koiarzcw ski K arci, prek. O- 
gólna za Oddział, 10 .3 .27.

2. Lichtenstein Józef, prok. O gól
na za Oddział, 30.9.27 — cd 23.6.27 
do 30.9.27. podpisywał za W -l A- 
grarny.

3. Reinisz Eugenjusz, prek. Ogól
na za Oddział, 30.9.27.

4. W łodek Stanisław, prok. O gól
na za Oddział, 10.3.26 — od 8.4.26 do 
10.3.26 podpisywał za W -ł Sekreta- 
rjat.

3. Adamski Stanisław, prek. za 
W -ł K r. Dług., 4.1.29 .

6. Szurek Aleksander, prek. za 
W -ł Fund. Adm ., 13 .2 .27 .

7. Kolski W itold, prok. za W -ł 
Bankow y, 3 .12 .27 .

8. Radwański Józef, prek. za W -ł 
Bankowy, 4.1.29 .

(—) Seweryn Ludkiewicz, 
Prezes Banku.

(„M onitor Polski" N r. 64, z dnia 
18 marca 1929 r.)

W P R O K U R A T O R ]! G E N E R A L N E J 
R Z ECZ Y PO SPO LITEJ PO LSK IEJ.

M ianowany aplikant w  Oddziale
Prokuratorii Generalnej we Lwowie 
Marian W  a 1 i g 6 r s k i, referenda
rzem w VIII. st. sł. dnia 29 listopada 
1928 r.

(»Monitor Pclski« N r. 63 z dnia 
19 marca 1929 r.)

zdawałoby się twardo i' nieudolnie, 
jeżeli się nie weźmie pod uwagę ich 
tendencyj, w  gruncie rzeczy jednak 
starają się sięgnąć bardziej wgłąb, 
używając środków prostszych, bru- 
talni.ejszych, odpowiadających szorst
kości i tajemniczemu smętkowi w ra
żeń do oddania których dążą. N ie 
można powiedzieć, żeby zawsze osią
gali pożądane w yniki, lecz niejedno
krotnie, jak n. p. Krzyżanowski w 
»Rcbctniku«, a Radnicki we »W nę
trzu* ii »Martwej naturze« uzyskują 
duże rezultaty.

W ystawę malarską uzupełnia kilka 
projektów  na mozaikę i witraże Z y g 
munta Harlanda, oraz akwarelki Ma
riana Ruzamskiego, charakterem 
swym zbliżone, jak już wspomnieli
śmy, dc prac Pieniążka.

Pozatem zjawiło się na obecnej 
wystawie, dawno już u nas niewidzia
nych kilka rzeźb, z których na plan 
pierwszy w ybija się silna w w yrazie 
i prostem ujęciu »Główka« p. Janiny 
Reichertów ny, świadcząca o znanym  
zresztą talencie tej artystki. Ni|emniej 
interesująco przedstawia się też rzeź
ba z drzewa Józefa Starzyńskiego 
»Św. Jerzy«, gdzie mistrz pokusił się 
z powodzeniem o rozwiązanie pro
blemu zwartego skomponowania w  
okrągłych linjach, w alki świętego ze 
smokiem. Zamiłowanie Starzyńskiego 
do krągłości uwydatnia się też w 
»Próbce alabastru«.

JÓ ZEF GRABOW SKI.

Wystawa Związku 
dziesięciu plastyków.
W  ostatnim miesiącu ub. roku 

powstał we Lw ow ie »Zw iązek dziesię
ciu artystów -płastyków «, który prag
nąc dać znak życia, wystąpił już o- 
becnie z wystawą dziel swoich człon
ków. Nastąpiła ona bezpośrednio po 
»PIastyce« poznańskiej, z którą łą
czy Związek lwowski — obok po
dobnej nazwy — brak jakiejś jedno
litej płaszczyzny i zdecydowanie 
sformułowanego »credo« artystyczne
go, dząęki czemu w skład Zw iązku 
wchodzą niepodobni do siebie arty
ści, o ogromnie odległych zasadni
czych nastawieniach wobec sztuki.

W ynikiem  tego jest urozm aicony 
wygląd w ystaw y, gdzie obok histo
ryzujących, lecz krańcowo od siebie 
odmiennych dzieł Rosena i H arlan
da, w idzim y pulsujące gorącem ży
ciem prace Gajewskiego, cyzelowane, 
z kobiecą miękkością wykonane obra
zki p. H arland-Zajączkowskiej, po
godne, pełne światła i delikatnego 
w yrazu akwarele Pieniążka i podob
nego do niego Ruzamskiego, W koń
cu nacechowane pewnym  nastrojem 
płótna Radnickiego i K rzyżanow 
skiego.

N ajpokaźniej przedstawiają się 
prace Pawia Gajewskiego. A rtysta ten 
swoja obecną wystawą zaskoczył nas 
przez zwrot, jaki nastąpił w  jego 
twórczości artystycznej. D awny u-

m iarkcw any temperament ujęty za
zwyczaj w  bardziej wyszukane ferm y
0 dyskretnym  kolorycie, z podkre
śleniem wyraźnem  strony psycholo
gicznej, cc wszystko wadzimy jeszcze 
w  »Studjum portretowem  I«, ustąpił 
miejsca, tu i ówdzie już dawniej prze- 
błyskującej radości życia, pewnemu 
rozm achowi i barwie o ciepłych to
nach w  obrazach, gdzie w yraz nieskon- 
centrowany w jednym  punkcie, roz
kłada się, w  rożnem napięciu, na 
w szystkie elementy kom pozycji.

Gną się okrągłe linje, i grzeje 
oko barwą w  najlepszej z zamie
szczonych dzieł »Jesieni«, gra plasty
ką, oryginalnie i trudno ujęty »Akt
I.«, pręży się w  rozkoszy zmysłowa 
»Leda« a alegoryczne postacie w  nie
co zam alc pogłębionej »Wicśnie« 
wioną smętkiem budzącego się do 
życia »niewiadomego«. O bok tego 
żyje z kontrastów o miękkiem przej
ściu. skomponowana »M artwa natura«, 
a »Róże« posiadają rzadko przez m a
larzy kwiatów, w ydobyw any wdzięk
1 wyraz.

W ytw orn y arystokrata ducha, jak
by należało nazwać Jana H enryka 
Rosena, zajęty swemi freskami w ka
tedrze ormiańskiej, niewielką ilością 
swych dzieł zasilił w y s ta ję  Związku, 
którego jest prezesem. Subtelne, dro
biazgowo wykonane, a jednak ogro
mne psychologiczne napięcie posia- 
dająfce »Śmierć św. Hilarego« i »Mę- 
czeństwo św.Anioła«, należą do ro
dzaju utw orów  dawnych, które już 
przed kilku laty Rosen wystawiał.
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LW OW SKA

T E A T R  W IELKI.
Piątek, 22 marca, o godz. 7.30: „Dwaj

panowie B.“ .
Sobota, 23 marca, o godz. 3.30 popoł.: 

„Ksiądz Marek", przedstawienie dla młodzieży 
szkolnej.

Sobota, 23 marca, o godz. 3.30: „Ksiądz 
Marek".

Sobota, 23 marca, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Dwaj panowie B.“ .

Niedziela, 24 marca, o godz. 3.30 popol.: 
„Księżniczka dolarów".

Niedziela, 24 marca, o godz. 7.30: „Dwaj 
panowie B.“ .

T E A T R  M AŁY.
Piątek, 22 marca, o godz. 7.30: „Murzyn 

warszawski".
Sobota, 23 marca, o godz. 7.30: „Murzyn 

warszawski".
Niedziela, 24 marca, o godz. 3.30 popol.: 

„Noc przedślubna".
Niedziela, 24 marca, o godz. 7.30: „Mu

rzyn warszawski".

Teatr Wielki. Dziś, jutro i pojutrze uka
że się wyborna komedja Hemara: „Dwaj pa
nowie B.“ — której wszystkie dotychcza
sowe przedstawienia odbywały się przy 
szczelnie zapełnionej widowni. W sobotę po
południu o godz. 3.30 po cenach najniższych 
daje Teatr Wielki dla młodzieży szkolnej, 
piękny dramat Juljusza Słowackiego „Ksiądz 
Marek" z pp. Barwińską, dyr. Barwińskim i 
reż}'serem Strachockim w głównych rolach.

„Carewicz", najnowszy utwór króla kom
pozytorów operetkowych Franciszka Lehara, 
ukaże się jako premjera Teatru Wielkiego we 
wtorek, 26 bm.

Teatr Mały daje dziś i dni następnych 
arcywesolą komedję Słonimskiego: „Murzyn 
warszawski", która już wkrótce zupełnie zej
dzie z afisza. W niedzielę popołudniu o godz. 
3.30 grana będzie w Teatrze Małym pełna 
humoru farsa J. Krzewińskiego: „N oc przed
ślubna".

Lwowski Teatr Ukraiński „Kooperaty
wa" pod dyrekcją J. Stadnika wystąpi tylko 
jeden raz gościnnie w Teatrze Wielkim w po
niedziałek, 25 b. m. Na przedstawienie to 
przeznaczyła dyrekcja teatru ukraińskiego 
fantastyczną operetkę czteroaktową przero
bioną z powieści Gogola przez Kropiwnyckie- 
go p. t. „W ij".

BIURO KO N CERTO W E M. TU ERKA .
Piątek, 22 marca: Emanuel Feuermann,

wiolonczelista.
Poniedziałek, 25 marca: Recital forte

pianowy uczniów wrocławskich Prof. Br. 
Poźniaka.

Wtorek, 26 marca: Dr. Edward Stein-
berger, pianista. 2333"2

R EPER TU A R  KINOTEATRÓW .

APOLLO: „Laura la Plante jako Niewi
niątko".

CH IM ERA: „Złoty magnes".
CASINO : „Królowa półświatka".
COLOSSEUM: „Don Juan w pensjona

cie" oraz komedja „Chybione in flagranti" i 
Duet „Les Okonis".

FA TA M O RG A N A : „Pat i Patachon jako 
strażnicy cnoty".

G R A Ż Y N A : „Lew Mongołów".
KO PERN IK: „Arcyzłodziej z Damaszku".
LEW : „W  wirze Paryża".
LU N A : „Maciste".
M A R YSIEŃ K A : „Arcyzłodziej z Da

maszku".
OAZA -„Ostatni rozkaz".
PA ŁA CE: „Branka potępieńca".
PA N : „Miłostki ułańskie".
PASAŻ; „Twierdza wrogów prawa".
PROM IEŃ: „Życie i męka Chrystusa".
U CIECH A: „Kobieciarz".

Polskie Towarzystwo filozoficzne. W so
botę, dnia 23 marca b. r. odbędzie się o godz. 
19-tej w Seminarjum filozoficznem Uniwer
sytetu (gmach posejmowy) 290. posiedzenie 
naukowe, na którem Dr. Walter Auerbach 
wygłosi odczyt p. t. „O  zasadniczych proble- 
mach w filozoji Heraklita z Efezu . Wstęp 
dla członków bezpłatny, dla gości wprowadzo
nych 50 gr., dla młodzieży akademickiej 
20 gr

Przewodnictwo Dzielnicy Małopolskiej 
Sokolej wzywa wszystkie Gniazda Dzielnicy, 
by w dzień pogrzebu Focha, Marszałka Fran
cji i Polski, wywiesiły żałobną chorągiew. 
Zmarł bowiem największy współczesny boha
ter, którego genjuszowi zawdzięcza wiele na

rodów, wśród nich i Polska — odzyskanie 
wolności

„Kobieta Biedermaieru" — pod takim 
tytułem wygłosi staraniem Akad. Koła Lwo
wian p. kustosz prof. Henryk Cieśla odczyt 
dnia 22 bm. (piątek) o godz. 7 wiecz. w sali 
Miejskiego Muzeum Przemysłu Artystyczne
go, ul. Hetmańska.

Szósty (i ostatni) wykład Prof. Dra Zdz.
Żygulskiego p. t. „Faust" i poezja romantycz
na — zakończenie, odbędzie się w piątek, 22 
bm. o godz. 19-tej (7) w sali Kopernika, Uni
wersytet, ul. Marszałkowska 1.

Wybory na 1 radcę do Izby Przemysło
wo-Handlowej odbyły się 21 bm. w Stow.
Chrześcijańskich Kupców Detajlistów we 
Lwowie. Zgłoszono 2 kandydatów, p. Jana 
Pfaua, kupca i p. Stanisława Borowskiego, re
stauratora. Większością głosów wybrano rad
cą p. St. Borowskiego.

Doroczna Loterja Świąteczna urządzana 
od kilkudziesięciu lat na cele humanitarne 
Tow. św. Salomei opieki nad wdowami i sie
rotami, odbędzie się jak zawsze w niedzielę 
palmową, 24 marca w sali Giełdy, ul. Akade
micka 17.

Narodowa Organizacja Kobiet we Lwo
wie zawiadamia Członkinie i Sympatyczki, że 
zwykła „herbatka dyskusyjna" połączona z 
pokazem pięknych robót ręcznych, nadesła
nych przez nasze Członkinie z prowincji, od
będzie się w sobotę, 23 bm. o fi-tej wiecz. w 
lokalu N. O. K. przy ul. Ossolińskich 1. u .

Recital wrocławskich uczniów prof. Br.
Poźniaka jest pierwszym krokiem w realiza
cji planu prof. Poźniaka, zdążającego do na
wiązania ciągłego kontaktu między jego ucz
niami wrocławskimi i lwowskimi. A więc 
pewnego rodzaju odpowiednik do instytucji 
„wymiennych" studentów na uniwersytetach 
amerykańskich. Oczywiście wymiana ta do
tyczy tylko absolwentów na wysokim pozio
mie artystycznym wykonawczym. Tym  razem 
zjeżdżają: Edyta Schitto, Herbert Weiss, Nora 
Wallosck, Józef Wagner i Felicitas Posener. 
Program koncertu zawiera same arcydzieła li
teratury fortepianowej. Prasa niemiecka je
dnogłośnie chwali zdolności i sukcesy kon- 
certantów a zarazem mistrza ich i tegoż me
todę pedagogiczną. — Koncert odbędzie się 
w poniedziałek, 25 bm. w sali Polsk. Tow. 
Muzycznego. Początek o godz. 8.15 wiecz.

Z  Tow arzystw a Przyjaciół Sztuk 
Pięknych we Lw ow ie (wejście od ul. 
Dzieduszyckich 1. 1 , gmach Muzeum 
Przemysłowego). O twarta przed tygo
dniem pierwsza wystawa »Związku 
Dziesięciu Plastyków ® obudziła bar
dzo żywe zaciekawienie w  sferach in
teresujących się rozwojem kultury ar
tystycznej w  naszem mieście. N ic 
w  tem dziwnego, gdyż »Związek X . 
Plastyków * założony w  grudniu ub. r. 
jednoczy w sobie szereg tęgich talen
tów malarskich, znanych zaszczytnie 
ze swej dotychczasowej działalności i 
rokujących wielkie nadzieje na przy
szłość. Należą doń indywidualności 
bardzo odrębne jak : Gajewski, H ar- 
iand, Harland-Zajączkowska, K rzyża
nowski, Pieniążek, Radnicki, Reicher- 
tówna, Rosen, Ruzam ski i Starzyński. 
W spólną im wszystkim  jest troska p  
możliwie najdoskonalszy poziom do
konyw anych dzieł. Bogata i ze wszech 
miar ciekawa wystawa otwartą jest co
dziennie od godz. 10  do 15  popoł.

Demonstracje uliczne. Po usunięciu 
hałasujących z galerji sali ratuszowej, 
o czem donosimy na innem miejscu, 
tłum, złożony z kilkuset osób, wraz 
z przyłączającą się skwapliwie do tego 
rodzaju wystąpień gawiedzią uliczną, 
zatrzym ał sic pod ratuszem, gdzie w y
głoszono kilka przemówień. G dy z 
kolei pod pomnikiem M ickiewicza po
czął przemawiać członek R ad y Przy
bocznej p. Skalak, oddział policji roz
prószył demonstrantów. Rozprószeni 
udali się na ul. Ormiańską, gdzie w lo
kalu Zw iązku Pracow ników  Gm in
nych odbyli ciąg dalszy wiecu.

Starostwo grodzkie w ydało w spra
wie tych zajść następujący kom unikat: 
»Dziś o godz. 18 zebrała się R ada Przy 
boczna Komisarza Rządu na posiedze
nie, dla uchwalenia budżetu na rok 
1929/30, jako najpoważniejszej swojej 
czynności w  zakresie gospodarki miej
skiej. Obrady rozpoczęły się przy 
szczelnie wypełnionej galerji. Jak  pó
źniej okazało się, rozmyślnie sprowa
dzono na to posiedzenie rozpolityko
wane czynniki partyjne, prowadzące 
demagogiczną opozycję. W  momencie 
obrad, galerja poczęła demonstrować, 
wznosząc okrzyki i uniemożliwiając 
obrady. N a polecenie Kom isarza R zą
du, galerje zostały opróżnione, a zbie
rający się p_od Ratuszem tłum manife

stantów usunięty przez organa P. P. 
Część demonstrantów grupkam i udała 
się pod pomnik M ickiewicza, gdzie po
częła manifestować w  dalszym ciągu. 
N a polecenie Starostwa grodzkiego 
tium zostai rozprószony. Przeciwko
prow odyrom  winnym  wywoiania zbie 
gowiska oraz opornym  zarządzeniom 
wiadz, zostaną skierowane doniesienia 
uo Prokuratorji«.

Tajanie śniegów przechodzi nad 
w yraz pomyślnie. Stan wód na terenie 
W ojewództwa lwowskiego podnosi się 
minimalnie. N iew ątpliw ie suchy po
przedni rok przyczynia się do tego, iż 
ziemia wchłania wodę z topniejących 
śniegów w  takiej ilości, że tylkol w m i
nimalnej mierze podnoszą się poziom y 
wód. Inną, równie ważną przyczyną 
wielkiej zdolności wchłaniania wilgoci 
przez ziemię jest fakt, że śnieg upadł 
na ziemię prawie niezamarzniętą, a że 
w  ciągu zimy  właściwie prawie odwil
ży nie było, śnieg leży w  form ie pu
szystej na caiej powierzchni ziemi' i nic 
nie stoi na przeszkodzie jego norm al
nemu topnieniu.

Dotychczas jedynie w  powiecie gró
deckim okazała się potrzeba wysadze
nia zatoru lodowego, który się utwo
rzył pod miejscowością Lelechówka na 
rzece W ereszycy i zagrażał miejscowe
mu tartakowi. W ysłany na miejsce pa
trol minierski, rozsadził zator i kry 
spłynęły normalnie.

W  powiatach południowych gór
skich naszego W ojewódtzwa, topnie
nie śniegu jest również dość intensyw
ne, jednakowoż rzeki jeszcze nie pu
ściły.

K R AJO W A
STANISŁAW ÓW . Pożar. W dniu 19 bm. 

o godz. 7 wybuchł pożar w sklepie Berischa 
Hoffmanna przy ulicy Barona Hirscha. Na
tychmiast przybyła straż pożarna ogień zlo
kalizowała. Szkoda wynosi około 400 zł.

STANISŁAWÓW. Walka posterunkowe
go z bandytą. Wczoraj w czasie obchodu służ
bowego spotkał st. posterunkowy w Kałuszu 
znanego złodzieja Józefa Kalabaja, którego 
wezwał do wylegitymowania się. Gdy w od
powiedzi na co Kałabaj wyciągnął nóż i za
groził nim posterunkowemu, ten w obronie 
własnej błyskawicznie wyciągnął bagnet i prze
bił nim awanturnika, którego w ten sposób 
ubezwładnił, a następnie aresztował.

KRAKÓW . Kongres młodzieży katolic
kiej. W pierwszej połowie kwietnia b. r. 
stowarzyszenie akademickie „Odrodzenie" or
ganizuje 7/ Krakowie pierwszy kongres aka
demickiej słowiańskiej młodzieży katolickiej. 
Przybędą do Krakowa Czesi, Słowacy, Sło
weńcy, Chorwaci i t. d.

TO RU Ń . Rozprawa o szpiegostwo. W 
dniu wczorajszym zakończyła się przed Są
dem okręgowym w Toruniu 4-dniowa po
nowna rozprawa tajna o szpiegostwo przeciw 
b. kapitanowi wojsk niemieckich Maksymi
lianowi Krausemu, który w roku 1928 został 
skazany na cztery lata więzienia za uprawia
nie szpiegostwa na rzecz ościennego państwa. 
Trybunał wydał wyrok, skazujący Krausego 
na cztery lata ciężkiego więzienia, z zalicze
niem aresztu śledczego. Skazany zapowiedział 
wniesienie rewizji wyroku.

ZAGRANICZNA
NO W Y JO R K . Głośny bankier amery

kański Polakiem. Jedno z pism polskich
w Stanach Zjednoczonych podaje, że znany 
bankier amerykański Clarence Dillon, który 
finansował szereg pożyczek dla państw euro
pejskich, a między innemi i dla Polski __ jest
z pochodzenia Polakiem, synem emigranta 
Samuela Łapowskiego, który 1882 roku wy
emigrował do Stanów Zjednoczonych, natura- 
lizowal się tam i przyjął nazwisko Dillon.

Od Wydawnictwa.
Prenumerata w miejscu (bez 

dostawy) wynosi miesięcznie 4'80. 
Prenumerata zamiejscowa i 

miejscowa z dostawą do domu 
5 zł 30 gr. 

Dla wojskowych polskich, 
urzędników państwowych i ko
munalnych, nauczycieli szkół śred
nich i powszechnych, oraz eme
rytów, prenumeratę normalną 
obniżyliśmy z 5 zł. 30 gr. do 
3 zł. 30 gr. miesięcznie wraz 
z przesyłką, względnie z dostawą.

To i owo.

Turniej poetycki.
Zm ieniły się czasy. Piękne podwó

rza, zdobne w  arkady i ganki, na któ
rych zasiadał król ze świtą i z dostoj
nymi gośćmi, opustoszały, odwiedzane 
dzisiaj jeno jako piękne zabytki ry 
cerskiej przeszłości. Turnieje z bronią 
w  ręku zastąpiły bezkrwawe zmagania 
się tych, którzy zamiast barw  ukocha
nej, pragnęliby posiąść jaknajrychlej 
markę poety, rozgłos i sławę literacką.

T aki turniej poetycki odbył się 
wczoraj w  Kasynie i Kole liter.-artyst. 
W  sali, o której strop jeszcze tak nie
dawno obijały się dźwięki modnych 
tańców, zajęło krzesła 222 osób, w  
trzech czw artych bardzo młoda m ło
dzież obojga płci. Rzecz zresztą zupeł
nie naturalna i zrozumiała: wprawdzie 
i starszym rozjaśnia poezja niejedną 
szarą chwilę, świat to młodych, prze- 
dewszystkiem młodych. M łodzi byli 
autorami recytow anych utworów. m ło
dzi słuchali je i oceniali.

G dyby ktoś zapragnął wyciągać z 
tego turnieju wnioski, w ynik ich byłby 
bardzo charakterystyczny i znamien
ny. M imo krótkości czasu, nadesłało 
270 autorów około tysiąca utworów. 
W ięc praw dziw y zalew poetów. Z  po
zoru jeno, w  szranki wystąpili bo
wiem — jak zw ykle — bezkrytyczni 
grafomani, pozostający częstokroć w 
przykrej rozterce z.... gram atyką.

Specjalna komisja literacka prze
trzebiła bogaty liczebnie dorobek, 
przeznaczając do turnieju utw orów  2 1 
piętnastu autorów. Dokonała prawdzi
wej rzezi niewiniątek, raczej bezmyśl
nych »zbrodniarzy«, którzy pragnęli 
snem wiecznym  um orzyć zamęczo
nych gruntownie słuchaczy. W śród 
wyelim inowanych autorów — dodaj
m y na pociechę — znalazło się sporo 
takich, którzy przekroczyli termin 
w yznaczony do nadsyłania prac. R o z
targnienie i nieopatrzność idą często
kroć w  bratniej zgodzie z poetami.

Młodzi poeci — ci z turnieju —■ pi
szą wszyscy bez w yjątku na starą nu
tę. Ani śladu nowych prądów, ewolucji 
czy rewolucji. Pokłon oddali im z 
za grobu i Rom anowski, i Konopnicka 
i inni, a nawet sędziwy M ickiewicz u- 
śmiechnął się dobrodusznie. N ie tw ier
dzę, by to było zbrodnią, wyrażam  je
no zdziwienie, że właśnie tak jest. Po
ezję, tę dawną, kocham, ewolucję na 
jej terenie uznaję, rewolucja radykalna 
nie trafia mi do przekonania i smaku 
literackiego, sądziłem jednak, idąc na 
turniej poetycki, że ci młodzi, ro z
wichrzeni, pełni polotu i fantazji, b ry
kną sobie i pokażą pazury. Pazurów 
nie pokazali, zastąpił je niem odny dziś 
w  pewnych kołach sentyment

^ a  pierwsze miejsce wybił się w ła
śnie pełen rzewnego sentymentu, na
wet melancholji, młodziutki p. 'Wło
dzimierz Lew ik (»Kto bądź«). Jego 
»Nawrócenie pokorne®. »Pogrzeb« i 
»Park w  Beńkowej W iszni«, zwłaszcza 
ostatni utwór, świadczą o talencie rze
telnym. G d yby też głosowanie odby
wało się objektywnie, z pewnością uzy 
skałby p. Lew ik nagrodę pierwszą. 
W obec rozstrzelenia głosów, po walce 
z Bohdanem Pepłowskim (»44«) i z 
autorem, ukrytym  pod godłem »Ji 
Żaróg«, zdobył nagrodę drugą w yso
kości 200 zfot., Pepłowski zaś trzecią 
( i00 zł.). Pierwsza nie przypadła niko
mu.

O bok nich na specjalnie w yróżnie
nie zasługują: »Kolumna« (godło: »Ji
Żaróg»), »Polonez« («W ojewoda«), 
»Zielone światki na Bielanach« (»An- 
tek), »Ju ż  idzie wiosna« (»A d 0 -ki«), 
»Szarytka« (»Arten«), zbliżona bardzo 
co do form y do utw oru »Antka« i 
»H ym n do m atki® (»Alauda«).

W  roli recytatorów  wystąpili dwaj 
młodzi artyści teatrów lwowskich. P. 
Pobóg-Kielanowski deklamował bar
dzo pięknie; p. M odrzewski (poza u- 
tworem  Pepłowskiego: »M iędzynaro- 
dowy granat«) dorzynał uczestników 
turnieju poetyckiego bez narkozy.

(r.)
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NAUKA -  LITERATURA -  SZTUKA.
Czechosłowacka ekspedycja nau

kowa do Afryki Środkowej. Znany
-'czouy czechosłowacki, jeden z najwy- 
Ł.cmejszych współczesnych archeolo
gów, geografów i geologów, profesor 
dr. K arol Absołon, organizuje wielką 
eh:?edycję naukową do A fry k i Cen
tralnej. Zadanie ekspedycji tej polegać 
będzie na przeprowadzeniu w  A fryce 
sp d kow ej badań geologiczno-geogra- 
f*cznych i antropologicznych. O bok 
profesora Absolona w  w ypraw ie tej 
yeźrrde udział cały szereg w ybitnych 
Jego współpracowników.

Jubileusz historyka jugosłowiań
skiego. W  tych dniach obchodził w  
Zagrzebiu 60-lecie swych urodzin naj
w ybitniejszy chorwacki historyk, dr. 
■rerda Sisić. D r. Sisić jest autorem mo- 
titum-ntałnego dzieła historycznego p. 
* „D zieje C h orw acji", którego pierw 
szy tom wyszedł w  roku 1925, dalsze 
trzy tom y pracy tej w yjdą w  czasie naj 
bl.ższym. Ponadto napisał dr. Sisić hi- 
stoi-ję narodu chorwackiego od czasów 
najstarszych do roku 110 7 . Oprócz 
tych dwu m onumentalnych dzieł na
pisał Sisić cały szereg prac mniejszych 
z dziedziny historji narodu jugoslo- 
W.ańskiego, w  szczególności zaś chor
wackiego.

Przygotowania do kongresu filo
logów słowiańskich w Pradze. N a paź
dziernik b. r. zapowiedziany jest — 
jak 7/iadomo —  wielki Kongres filo lo
gów słowiańskich w  Pradze. Prace 
Przygotowawcze do Kongresu postę
pują w  szybkiem tempie. W  lutym  ze
brał się kom itet organizacyjny i doko
nał w yboru prezydjum , oraz ustalenia 
schcyj. W szystkie prace Kongresu u- 
Kte będą w  3 sekcje, t. j. sekcję języ
koznawstwa, historji, literatury i sek

cję dla zagadnień m etodyczno-dydak- 
cycznych. D otąd zgłoszono 49 refera
tów. Oficjalnem wydawnictwem  kon
gresu będzie praca zbiorowa, poświę
cona w pływ ow i ojca slawistyki czes
kiej, Jana Dobrovskiego, na roz
w ój badań filologicznych i historycz
nych u Słowian. Do dzieła tego zgło
szono już 20 artykułów . Z  uczonych 
Polaków, łub mieszkających w  Polsce 
zapowiedzieli: prof. Lehr-Spławiński, 

p iacę p. t. „D obrovsky a polska lin
gw istyka", prof. M. Szyjkow ski z Pra
gi ,,Dobrovs.ky a polska historja lite- 
ra tu iy " , dr. I. B ryk  „D ob rovsky a 
gram atycy ukraińscy". Dnia 15  marca 
odbyły się posiedzenia sekcji językowej 
i historyczno-literackiej, na których 
powzięto cały szereg uchwał, i tak: re
feraty i w ykłady mogą być wygłasza
ne we wszystkich językach słowiań
skich a nadto w  języku angielskim, 
francuskim, niemieckim i włoskim. R e 
ferat trwać może tylko 20 minut. 
Streszczenia referatów mają być nade
słane bezwarunkowo do 1 maja br. 
Szczegóły program u zostaną zakom u
nikowane uczestnikom niebawem. U - 
stałcno też w kładki dla członków K on
gresu: 50 kor. od osoby, a po 20 kor. 
za każdego członka rodziny. Instytu
cje płacą po 200 kor. czeskich.

Dar rządu niemieckiego dla Pań
stwa Polskiego. A b y dać wyraz wdzię
czności za udzielenie gościny 1 serde
czne przyjęcie w ystaw y współczesnej 
sztuki niemieckiej w  W arszawie, mini
ster Raucher wręczył w  imieniu rządu 
niemieckiego rzeźbę z bronzu Georga 
Kolbego p. Min- Oświaty drowi ŚY/i
talskiemu jako dar rządu niemieckiego 
dla zbioróy/ państwowych Polski-

SPRAWOZDANIA I RECENZJE.
Jćzef Piłsudski o sobie. Z pism, roz

kazów i przem ówień Komendanta. 
Żebrak w ydał Z . Zygm untow icz. W ar- 
szawa-Lwów. N akł. „Panteonu Pol
skiego" we Lwowie, L w ów  1928, str. 
12  8. (Z licznemi portretam i i ilustra
cjami).

W ydawnictw o pułk. Zygm unto
wicza, (redaktora „Panteonu Polskie
go"), opublikowane przed niedawnym 
czasem, powitać należy jak najgoręcej. 
W y d a w c a  zebrał tu z ogrom nym  pie
tyzm em  i sumienną dokładnością cały 
szereg ważnych i cennych w ypow ie

dzeń, wspomnień, enuncjacvj, rozka
zów i m ów Marszałka Piłsudskiego, 
odnoszących się do różnych okresów w 
życiu Kom endanta i do ważnych m o
m entów w dziejach Polski, ostatniej 
doby.

O bok wspomnień z dzieciństwa i 
młodości, znalazły tutaj uwzględnienie 
lata więzienia i Sybiru, wygnania i tu
łaczki emigracyjnej, pracy w  P. P. S. i 
w  organizacjach rewolucyjnych, a prze 
dewszystkiem najważniejsze, wprost 
dokumentalne, m aterjały z czasów 
tworzenia Strzelca i Legjonów, z cza
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Strzeż się.
Po powrocie do domu, bankier 

napisał list do rejenta, zapowiadając 
na dzień jutrzejszy swoją w izytę z 
siostrzenicą, i uspokojony, do wieczo
ra snuł najbardziej optym istyczne 
projekty i plany.

— Przy pom ocy tego fakira m o
gę przecież doskonałe zmusić Ełjanę 
do małżeństY/a ze mną — myślał — 
teraz będę mógł robić z nią, co mi 
się tylko podoba.

N azajutrz rano Zam barow  posłał 
lokaja do żółtego pałacyku, aby do
ręczył Fabjanowi polecenie przyw ie
zienia Eljany do miasta. Lokaj w ró
cił z niczem, gdyż, jak twierdził, m i
mo półgodzinnego dobijania się do 
drzwi, nikt mu nie otw orzył.

Zam barow zaniepokoił się. N a 
tychm iast posłał po Larancharda i fa
kira i podzielił się z nimi tą wiado
mością.

— Ech, nie warto się tem przej
mować. Fabjan musiał być W  piwnicy 
i nie słyszał stukanija- Pojedziemy sa
mi po Ełjanę, to będzie najlepiej.

M imo, że Laranchard nie do
puszczał myśli o żadnym niezw yk
łym  wypadku, bankiier był niespo
kojny przez całą drogę, miał jakieś 
nieprzyjem ne przeczucie, milczał więc, 
zbywając monosylabami pytania to
w arzyszów .

W reszcie samochód silę zatrzym ał.

Zam barow  w yskoczył z auta i szyb
ko podbiegł do drzwi pałacyku. Z a
dzwonił nerwowo raz i drugi — nikt 
się nip zjawił. Zaczął więc wołać Fa- 
bjana, lecz odpowiedziała mu głucha 
cisza. Czując, że się święci coś nie
dobrego pobiegł do okna i1 wybiwszy 
je uderzeniem pięści, wdrapał się na 
fram ugę i przelazł do hallu. Szybko 
przebiegł korytarz i wpadł do po
koiku, zajmowanego przez Fabjana. 
N a  podłodze leżał z zakneblowanemii 
ustami, skrępowany sznurami Fa
bjan. Bankier jak szalony rzucił się 
do drzwi E ljany i otw orzyw szy je 
—  skamieniał na progu: pokój był
pusty, Eljana zniknęła.

Laranchard i A li Tabel biegali 
wślad za bankierem, jak warjaci. Jak- 
gdyby odbywając jakieś wyścigi prze
biegali schody, piętra i wszystkie po
koje. G dy wpadli do salonu, w  któ
rym  zam urowany był trup Huberta, 
bankier, k tóry  wszedł pierwszy, za
chwiał się i Laranchard nie orjerttując 
się jeszcze w  niczem, pochw ycił go 
w ramiona, ochraniając od upadku.

Ściana saloniku była rozwalona 
i miejsce, w  którem  zamurowano Mar- 
sana, świeciło pustką...

X IX .

G D ZIE E L JA N A ?

D etektyw  Ribale zabrał się do 
ponownego śledzenia z całą sumien
nością. Skłoniło go do tego zeznanie 
Zam barowa i jego przypuszczenie, że

sów W ojny Światowej i budow y Pań
stwa Polskiego. W reszcie poważna 
garść m aterjałów stanowiących w ypo
wiedzenia i przemówienia Marszałka 
z łat ostatnich.

Książka jest doskonale ilustrowana 
liczr.emi fotografjam i Marszałka z ró
żnych okresów życia oraz ciekawemi 
zdjęciami okolicznościowemu

Całość dzieła, pełnego przebogatej 
i doniosłej treści, ma znaczenie wielo
rakie; jest w  niej nietylko urok bez
pośrednich słów, myśli i uczuć człowie
ka wielkiego, nie tylko świetne, nie- 
fnłszowane odbicie potężnego charak
teru i niepospolitej osobistości Józefa 
P łsudskiego, ale jest tutaj i kawał hi- 
storj' narodu, jego m artyrołogji, w y
siłków i walk wojennych, oraz rados
nego trium fu wyzwolenia.

Publikacja pułk. Zygm untowicza, 
za którą redaktorowi jej należy się 
szc/era wdzięczność, znaleźć powinna 
i znajdzie niewątpliwie rozpowszech
nienie jak  najszersze we wszystkich sfe
rach społeczeństwa polskiego. (S.)

,,Listy Polskie z Dalekiego Wschodu 
Azji“  i „Biuletyn Handlowo-Przemysłowy** w 
Harbinie {Chiny) wyszedł N r. 60.

Jest to jedyne pismo polskie poświęcone 
ekspansj'i ekonomicznej' i kulturalnej polskiej 
w krajach Dalekiego Wschodu, a szczególnie 
w Chinach, w Japonji i w Indjach. Numer 
60, zawiera artykuły: Stosunki handlowe
Polski z Indjami. Ekspedycje: niemiecka do 
Pamiru i polska do Afryki. Obrazek z życia 
Polaków w Chinach (napad chunchuzów) 
Część artykułów drukowana jest w języku 
angielskim, a to celem zaznajomienia jak naj
szerszych kół krajowych chińskich i japoń
skich, o polskich stosunkach ekonomicznych 
i eksportowych. Adres redakcji i administracji: 
Chinese Post. Box 60 Harbin-China.

Wyszedł z druku Nr. 1 1  „Kobiety Wspól-
czesnej“ , który przynosi jak zwykle szereg 
ciekawych artykułów. Na specjalną uwagę za
sługuje artykuł C. Walewskiej p. t. „W  walce 
o równe prawa’*, wywiad I. Jabłonowskiej z 
p. W. Grabińską p. t. „Pierwsza kobieta sę
dzią dla nieletnich w Polsce" oraz recenzja N. 
Samotyhowej o „Tadeuszu" Kaden-Bandrow- 
skiego. Do Nr. 1 1  dołączony jest wytwornie 
wydany dodatek „Mój Dom" pod redakcją I. 
Jabłonowskiej, poświęcony ostatnim modom 
wiosennym.

Czytelnictwo w Polsce 
księgarskim w

Sprawa niedomagającego czytelnic- 
tv/a i obojętność ogółu dla książki ja- 
koteż zagadnienie trudnych warun
ków  wydaw niczych w  Polsce od szere
gu lat stanowią na łamach prasy i na 
terenie zainteresowanych instytucyj 
przedmiot trosk i rozważań.

T o  też winniśm y wdzięczność p. 
St. Arctow i, k tóry  w  referacie, w ygło
szonym ostatnio w  Zw iązku Księga
rzy Polskich w  W arszawie, poddał ist
niejący’ stan rzeczy wnikliwej analizie, 
dając nieodparty materjał w  postaci 
rewelacyjnie przedstawiających się 
cyfr.

Punktem wstępnym  było stwier
dzenie przez referenta, że położenie e- 
konomiczne księgarstwa od kilku lat 
nie w ykazuje żadnej poprawy. W  o- 
kresie od 1926 do 1928 roku zanoto
wano likwidację 54 firm , w  tem 9 w  
W arszawie. Pom im o jednak tego po
ważnego ubytku, nie zauważono roz
szerzenia działalności pozostałych księ
garń.

Interesująco wypada analiza rynku 
czytelniczego w  Polsce. W  roku 1926 
zarejestrowano ilości druków.

w  Stanach Zjednoczonych 10 .15 3  
ty Niem czech 31.000
w Czechach 2 -929
we W łoszech 5-233

i sytuacja na rynku 
świetle cyfr.

w  Angłji 13 .8 10
we Francji 11.9 9 2
w  Polsce 6.204

Liczby te staną się jaśniejsze, gdy 
przeliczym y produkcję na głowę „p o 
tencjalnego nabyw cy". W  takim obra
chunku wypada na głowę książek: 

w  Stanach Zjednoczonych 0.33 
w  Niemczech 2.5
w  Czechach 1.2
we W łoszech 0.9
w  A n g 'ji 0.7
we Francji 0.9
w  Polsce 6

Trzeba dodać, że przeciętny nakład 
książki w  Stanach Zjednoczonych w y
nosi 4.000, podczas gdy w Polsce 
3.300, z czego w  wielu wypadkach po
łowa idzie na makulaturę. N ic  w  tem 
niema dziwnego, skoro pod względem 
produkcji stoim y na pierwszem miej
scu, a pod względem możności kon- 
sumeji na ostatniem. H yperproduk- 
cja ilościowa książki w Polsce jest o- 
czywista. Pojemność rynku i potrzeby 
pozwalają na wydanie maksymalnie 
2.760 druków. N a głowę potencjalnego 
nabyw cy wypada 6 książek, powinno 
przypadać 2; nakład przeciętny nato
miast, w ynoszący obecnie 3.300 egzem
plarzy, m ógłby się w tedy podnieść do
10.000.

Marsan wyszedł ze swej kryjów ki, 
aby się zemścić na bankierze. Pamię
tając o podejrzeniach bankiera, do
tyczących służącego Marsana, Ribale 
zawezwał do swego biura starego 
Piotra, aby go wybadać czy nie brał 
udziału w  tem calem tajemniczem 
zamieszaniu, jakie się w ytw orzyło  w o
koło bankiera i' jego otoczenia. Piotr 
nie był skory do zeznań. N a pytania 
odpowiadał monosylabami i calem 
zachowaniem okazywał największą 
niechęć do jakiejkolw iek rozm ow y na 
temat swego pana.

Ribale, wpatrując się przenikliwie 
w starego lokaja, m ów ił:

— Doszło do mojej wiadomości, 
że H ubert Marsan, poszukiwany 
przez władze bezskutecznie jak do
tąd, odważył się na pow rót do Fran
cji i ukryw a się W  Paryżu. W zyw am  
pana do powiedzenia mi całej praw dy 
i zeznania wszystkiego, co pan wie 
o tym  fakcie. Uprzedzam , —  że je
dynie szczerość — może uwolnić pa
na od przykrych następstw i wszel
kie ukryw anie praw dy pociągnie za 
sobą daleko idące przykre konsek
wencje. ■

Piotr milczał. Zaciąwszy wargi, 
patrzył na ziemi|ę.

— Bardzo mi się wydaje dziw- 
neni —  ciągnął dalej detektyw  — 
zachowanie się pana po ucieczce 
obwinionego. W  jakim  celu pozosta
je pan nadal w] jego mieszkaniu? P rzy
zna pan sam, że jest to dosyć podej
rzane. Chciałbym  teraz otrzym ać

odpowiedź jasną i w yraźną na moje 
pytanie czy Marsan powrócił do Pa
ryża, gdzie się ukryw a i czy widział 
się z panem?

Piotr milczał przez chwilę, jakby 
ważąc słowa, które miał w ypow ie
dzieć, wreszcie rzekł spokojnie:

—  N ie mogę powiedzieć panu nic 
więcej ponad to, co już niejednokrot
nie mówiłem w  śledztwie: mój pan 
jest niewinny tej zbrodni. G dyby ją 
nawet popełnił, to zgłosiłby się sam 
do policji. Za dobrze znam odwagę 
i lojalność mego pana, abym choć na 
chwilę mógł o tem wątpić.

Ribale przerwał zniecierpliwiony:
— Pan nie odpowiada na moje 

pytania. Mało mnie obchodzi opinja 
pańska o oskarżonym . Jego osobą 
zajął się już sąd, został uznany za 
winnego m orderstwa i| nie widzę po
wodu do powracania do tej sprawy.

—  B yć może, że ma pan rację —  
uśmiechnął się ni stąd ni zowąd Piotr.

—  N ie rozumiem zachowania pa
na... Pytałem  się i pytam  po raz o- 
statni, czy nie widział się pan z ob
winionym . Proszę nie uchylać sic od 
odpowiedzi.

P iotr potrząsnął głową.
—  Są tajemnice, które nie należą 

do mnie. N ie mogę nic więcej dodać 
do tego co już mówiłem. R az jeszcze 
powtarzam , że mój pan jest niewin
ny i teraz mocniej jeszcze jestem 
o tem przekonany niż mógłbym byc 
miesiąc temu.

(C. d. n.)
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Burzliwe posiedzenie Rady Przybocznej.
N a wstępie posiedzenia r. Litwino- 

wicz wniósł interpelację do Prezydjum 
w sprawie czyszczenia miasta z,śniegu, 
wskazując, na niebezpieczeństwo dla 
kom unikacji w  razie nagiego stopnie
nia olbrzym ich mas śniegu.

Kom isarz Rządu Nadolski odpo
wiedział, że katastrofalne opady tego
roczne zastały miasto nieprzygotowa
ne odpowiednio ani finansowo, ani 
pod względem urządzeń Zakładu czy
szczenia miasta. Rada Przyboczna 
przyznała 120.000 zł.,: które już niemal 
w  zupełności zostały skonsumowane. 
N a oświadczenie Komisarza Rządu, iż 
nie można było dostać wystarczającej 
liczby robotników  do uprzątania ulic, 
zareagował r. Szczyrek, twierdząc, że 
podaż pracy była dostateczna.

Następnie r. dr. R othfeld  wniósł 
interpelację w  sprawie zatargu chlebo
wego. M ówca domagał się natychm ia
stowego zlikwidowania sprawy, u trzy
mując, że piekarze nie stawiają w ygó
rowanych żądań, a domagają się jedy
nie skontrolowania ich kalkulacji.

W  odpowiedzi zast. Kom . Fran
kowski przedstawił przebieg pertrak
tacji z piekarzami, wykazując, że Za
rząd miasta był gotów do najdalej idą
cych ustępstw: dostarczyć mąki po
um iarkowanej cenie i na kredyt, przy- 
czem zgodził się na taką podw yżkę 
cen pieczywa, jaka w ynika z tej kal
kulacji. Piekarze jednak zajęli stano
wisko radykalne, a po ustanowieniu 
nowej taryfy , zupełnie nie zgłaszają się 
do pertraktacji, stosując bierny opór.

Zast. Kom . zaprzeczył, aby Zarząd 
miasta spowodował jakiekolwiek are
sztowania wśród piekarzy, dokonano 
tylko  rewizji, celem stwierdzenia za
pasów mąki. Sprawa ustalenia cen pie
czyw a będzie w najbliższym czasie 
przedmiotem obrad wszystkich powo
łanych czynników, celem dokładnego 
zbadania kosztów wypieku chleba.

Następnie Kom . Rządu Nadolski 
udzielił głosu przedstawicielowi klubu 
P. P. S. r. Skalakowi. O dczytał on 
deklarację swego klubu.

Po zaznaczeniu, że reprezentacja 
P. P. S. zdecydowała się na przyjęcie 
mandatów w mianowanej Radzie Przy 
bocznej wyłącznie dlatego, aby w  o- 
kresie chwilowej niemożności powoła
nia legalnej reprezentacji ludności, 
istniał obywatelski czynnik zastępczy, 
kontrolujący czynności mianowanego 
Zarządu miasta, deklaracja stwierdza, 
że ten zakres działania tymczasowego 
Zarządu został wybitnie przekroczony 
9 b. m. przez wprowadzenie podi obra
dy R ad y Przybocznej i dopuszczenie 
do uchwały, poruszającej zagadnienia 
politycznej natury, w dodatku z pun
ktu  widzenia skrajnie partyjnego. 
Tern wystąpieniem partyjno-politycz- 
nem, m ianowany i tym czasowy Za
rząd miasta, uzurpuje sobie prawo w y
powiadania się imieniem opinji ludno
ści w  kwestjach, które z tymczasowem 
zarządzaniem miasta nie mają nic 
wspólnego.

Opuszczając tę salę —  m ówi dekla
racja —  przeniesiemy walkę na inny 
teren i w tej walce nie ustaniemy, póki 
miejsca nom inatów nie zajmą praw dzi
w i reprezentanci ludności, a w szcze
gólności klasy pracującej.

Po tern oświadczeniu, członkowie 
klubu P. P. S. opuścili salę. R ów no
cześnie na galerji powstała gwałtowna 
wrzawa, tupanie, okrzyki hańba, a 
wśród tego chorał »Czerwonego sztan
daru*.

G dy demonstracja przybierała co
raz burzliwszy charakter, polecił K o 
misarz Rządu Nadolski opróżnienie 
galerji, zarządzając równocześnie przer 
wę posiedzenia.

Po podjęciu posiedzenia, zgłosił się 
do głosu r. D ecykiewicz i w  imieniu 
klubu Ukraińskiego złożył deklarację, 
w  której podkreślił, iż z łęma klubu
B. B. W . R . wyszło przy ukonstytuo
waniu się R ad y Przybocznej hasło o- 
parcia działalności tego ciała na zasa
dzie pracy rzeczowej, a uchwałą z 9 

m. zasadzie tej Radal Przyboczna się 
-aeiwiła. Stwierdzając ten stan rze

czy, klub Ukraiński :nie ma jednak za
miaru wyciągać z niego konsekwencji 
i będzie nadal brać udział w: pracy rze
czowej dla dobra miasta. W yraża je
dnak obawę, że bez udziału przedsta
wicieli kół robotniczych, praca ta m o
że natrafić na poważne trudności.

Podobną deklarację imieniem klubu 
Narodow o-Żydowskiego złożył r. dr. 
Schmorak.

N iezw ykłe wrażenie uczyniło nastę
pnie oświadczenie reprezentanta klubu 
republikańsko-dem okratycznego, prof. 
Zakrzewskiego, który oświadczył w 
związku z deklaracją, złożoną przez 
Radę Przyboczną w  dniu 9 b. m. co 
następuje: Imieniem klubu republikań
sko-dem okratycznego oświadczam, że 
jakkolw iek jesteśmy zwolennikami 
ideologji M ^szalk a Piłsudskiego, to 
jednak uważam y podejmowanie u- 
chwał o charakterze politycznym  w 
Radzie Przybocznej, w  której istnieją 
głębsze różnice poglądów, za niewła
ściwe.

Generalny referent budżetu, dr. 
Brzeski, przystąpił do przedstawienia 
preliminarza zwyczajnego budżetu 
gm iny na rok 1929/30.

Dział w ydatków  w yraża się w  cy
frze: 25 ,831.734  zł., dział dochodów 
w kwocie 25,838.553 zł.

Po odczytaniu całego budżetu — 
w dyskusji zabrał głos r. Litwinowicz 
im. klubu gospodarczego. W  przem ó
wieniu swojem, przechodząc poszcze
gólne rubryki budżetu zaznaczył, że 
o ile budżet ma być realny, y/inien po

zostawać w harm onji z ogólno - pań
stwową polityką gospodarczą. Zazna
czył, że w tym  kierunku powinny na
stąpić zmiany systemu podatkowego 
gospodarczego, a zwłaszcza ustawy z r. 
19 23, nie licującej zupełnie z obecne- 
rni stosunkami. M ówca poświęcił dłuż
sze przemówienie sprawde popierania 
Targów  W schodnich w  związku z 
przyznaniem  tej instytcji 100.000 zł. 
subwencji, podkreślając, że Targi W- 
w inny być popierane przez R ząd i 
społeczeństwo w  interesie nietylko na
szego miasta, ale całej Polski.

Sen. Thullie im. klubu chrześcijań
sko - dem okratycznego zaprotestował 
przeciwko yzyrażonemu w deklara
cjach klubów Ukraińskiego i Żydowz- 
skiego poglądowi, jakoby socjaliści 
byli jedynym i reprezentantami w R a 
dzie Przybocznej sfer robotniczych. 
Następnie przeszedł do omawiania ru
bryk budżetu zaznaczając, że powinno 
się w  preliminarzu "wydatków być na
der ostrożnym  ze względu na małą siłę 
płatniczą ludności. M ówca czyni po
pradzki do rezolucji w  sprawie opłat 
od światła elektrycznego, a również 
zwraca się przeciwko ograniczeniu dzia 
łalności Zakładu Aprow izacyjnego na 
sprzedaż mleka w  sklepach miejskich, 
wyrażając przekonanie, że utrzymanie 
dalsze sklepów miejskich w  dotychcza
sowej formie, jest potrzebne dla regu
lowania w  mieście cen.

Ze względu na spóźnioną porę, K o 
misarz Rządu Nadolski zamknął ze
branie, naznaczając następne posie
dzenie na poniedziałek 25 b. m.

Wzorowe więzienie w Ameryce.
W ięzienie Sing-Sing stanu nowo

jorskiego, nad brzegiem rzeki H ud
son, w pobliżu miejscowości Osining, 
zostało obecnie całkowicie przebudo
wane i urządzone na sposób nowo
czesny. Przez dziesięć lat wybudowano 
trzy nowe budynki z betonu i kamie
nia, oraz mur długości sześciuset 
czterdziestu m etrów i wysokości 
siedmiu i pół metra. Kosztowało to 
państwo »wszystkiego« pięć m iłjonów 
dolarów, bo większą część robót w y 
konali sami więźnioYzie. W  przeciągu 
więc roku bieżącego tysiąc siedem
set przestępców, a wśród nich 258 
kolorow ych, stanie się mieszkańcami 
więzienia w zorowego pod względem 
urządzenia, umeblowania i traktow a
nia więźniów. W ięzienie to będze 
mogło służyć za w zór dla wszystkich 
dom ów karnych na całym świecie.

Bo stare więzienie Sing oddawna 
przestało już być instytucją wzorową 

z uwagi na małe, duszne, brudne 
i źle zaopatrzone cele. Słynie ono już 
tylko z pokoju śmierci, w którym  
stoi fotel elektryczny. W  nowych 
budynkach, cele są Yzszedzie jednako
we, 2.60 m etrów długie, 1.70  m etrów 
szerokie, 2.60 metróy/ wysokie i tak 
urządzone, że każda ma przez parę 
godzin dziennie światło słoneczne. Że
lazne łóżko ma wkład sprężynowy 
i materac jak w  najlepszym pokoju 
hotelowym . Przy ścianie przym oco
wana jest um ywalnia z bieżącą wodą, 
w  kącie kamienny waterkloset. W  
celi znajduje się również stół składa
ny i krzesło. Jak  widać, cele nie są 
zbyt duże, ale nie odgryw a to roii 
z tego powodu, że więźniowie przez 
cały prawie dzień przebywają poza 
celami.

O godzinie wpół do siódmej rano 
budzi się wszystkich więźniów. Pół 
godziny zostawia im się na ubranie, 
mycie i uprzątnięcie celi. O godzinie 
siódmej wszyscy muszą być zebrani 
w  salach stołowych. W  trzy kwadran
se potem rozpoczyna się czas pracy, 
trwający do dwunastej w południe. 
Potem jest pauza trwająca trzy kwad
ranse dla odpoczynku i obiadu. Po
tem znowu następuje praca, trwająca 
do godziny piątej. W ięźniowie jedzą 
kolację i muszą wracać do cel. O go
dzinie wpół do jedenastej światło 
elektryczne gaśnie automatycznie.

Sale stołowe sa bardzo obszerna

Wejście jest prawie takie same, jak 
do nowojorskich resturacji, ludovzych 
»Chilas«. W  salach stoją długie, biało 
lakierowane stoły. Jedzący siedzą . na 
małych, białych krzesłach. Jedzenie 
też nie jest gorsze, niż we wspomnia
nych resturacjach, ładny biały chleb, 
keksy, mięso codziennie, z w yjątkiem  
piątków. Praca odbywa się w  w ar
sztatach. Tu Yzyrabia się buty, odzież, 
w orki i inne przedm ioty. M iędzy go
dzinami pracy i posiłku wolno więź
niom przechadzać się po ogrodzie, 
którego pielęgnowaniem sami się zaj
mują. W idzi się tu szerokie drogi, 
szpalery, altanki, klatki dła ptactwa, 
wiele psóv/ j kotów . Duże trawniki 
pozYzalają na uprawianie rozm aitych 
sportów. W  dni pogodne roztacza się 
piękny w idok na rzekę Hudson i da
lekie błękitne góry. W olno palić, roz
mawiać ze sobą, przystępować do 
każdej grupy. W ięźniowie, nie umie
jący czytać i pisać, uczą się tego parę 
razy tygodniowo. K to  się chce uezyc 
więcej, również ma do tego sposob
ność, przyczem  czas nauki nie jest 
wliczony do godzin spoczynku, lecz 
do godzin pracy. B.az w tygodniu 
każdy więzień musi się kąpać. K to 
chce, może się jednak kąpać codzien
nie, nawet podczas pracy.

2  trzech now ych budynków 
przejście podziemne prowadzi do spe
cjalnego budynku, przeznaczonego 
na cele religijne i przedstawienia te
atralne. Lewa oficyna przeznaczona 
jest dla protestantów, prawa — dla 
katolików. W  środku jest właściwa 
sala teatralna, którą przez usunięcie 
drzwi, prowadzących do oficyn, m oż
na znacznie rozszerzyć. R az w  ty 
godniu odbywa się przedstawienie 
teatralne i film owe z współudziałem 
więźniów. Każdy więzień ma prawo 
do przyjm owania odwiedzin pięć ra
zy na miesiąc przez godzinę lub dwie. 
Goście siedzą w  salach stołowych 
i mogą rozmawiać z więźniami bez 
kontroli. Oprócz książek z czytelni 
więziennej, przestępcy mają do roz
porządzenia gazety, bo każdy wię
zień może sobie prenumerować ga
zetę. A le musi prenumerować bezpo
średnio w administracji dziennika, nie 
wolno zaś, by mu ją przysyłali krewni 
lub przyjaciele, a to w celu uniknię
cia spisków i nielegalnego porozum ie
nia się. W ogóle — jak zapewnia dy

rektor Lawes — więźniowie zachowu
ją się bardzo dobrze. D yrektor wątpi) 
czy w Sing-Sing znajduje się więcej 
kłamców, jak poza murami więzienia, 
które przez swoje osiem wież, za
opatrzonych w broń maszynową i re
flektory, wskazują na to, że poza 
niemi siedzą ludzije niebezpieczni dla 
społeczeństwa.

Niedyskrecje 
stacji nadawczej.
W  Stanach Zjednoczonych radjo- 

fonja nie jest zmonopolizowana, jak 
w Europie; ogromna ilość firm  prze
m ysłowych, kościołów, dzienników, 
agencji prasowych, propagandowych 
i t. p. w rozm aitych stanach, w róż
nym  czasie i na różnych falach, nadaje 
kom unikaty lub koncerty najbardziej 
odpowiadające celom, stawianym przez 
nadawców. Ponieważ nikt w  Am eryce 
nie wie, kto, co i o jakiej porze będzie 
nadawał przez radjo, ta okoliczność 
nasunęła żartownisiom w małem mie
ście stanu Ohio pomysł połączenia do
mowej instalacji telefonicznej z gło
śnikiem pewnego wytw ornego klubu.

Kiedy rzecz cała była gotowa, w 
godzinach, gdy w  klubie zbierało się 
najliczniejsze towarzystv/o, sprawcy 
»kawału« radjowego zaczęli nadawać 
sensacyjne wiadomości, ujawniające 
pevzne, wym yślone lub istotne, w y
kroczenia, których mieli dopuścić się 
w ybitni członkowie tego klubu. Poda
no Y/ięc sensacyjne wiadomości o u- 
prawianiu przez ow ych członków klu
bu, szmuglu napojów alkoholowych, 
zdrad małżeńskich, zaciąganiu wiel
kich długów, nie wahając się przed 
rozgłoszeniem tą drogą wielu innych, 
intym nych szczegółów z życia p ry
watnego osób, cieszących się opinią 
ludzi bardzo zamożnych i solidnych. 
Zrozum iała była panika, którą poda
wanie codzienne tego rodzaju wiado
mości, nie nadających się do rozgła
szania publicznego, musiało wywołać 
y/ sferach towarzyskich. Skom prom i
towani obywatele postanowili wreszcie 
wnieść skargę qo  władz policyjnych, 
które ze swej strony zw róciły się 
przedewszystkiem do W aszyngtonu z 
zapytaniem, jak należy postąpić w  tej 
sprawie?

O trzym ano odpowiedź, aby na
tychm iast zm ontować automobil z 
przyrządami radjogonom etrycznem i i 
wysłać na miasto, celem Y/ykrycia taj
nej stacji nadawczej. Jak  podają dzien
niki amerykańskie, sprawcy tego nie
smacznego kawału zameldowali się 
sami w policji, dzięki1 czemu afera ich 
została w yk ryta i zdemaskoYyana.

Grób Kalwiea.
Surowy reform ator, twórca w yzna

nia kalwińskiego, Jan  Calvin  (1509 do 
1564), rozporządził przed śmiercią, 
która nastąpiła w  Genewie, aby pocho
wano go jaknajskrom niej i aby na 
mogile jego nie umieszczono żadnego 
nagrobka.

Dnia 28 maja 1564 r. pochowano 
Calvina na cmentarzu genewskim i m o
giła jego nie różniła się niczem od m o
gił najuboższych jego zwolenników, 
następnie jednak posadzono przy niej 
cztery wierzby płaczące i wreszcie oto
czono ją murem.

Z  czasem wszakże m ur ten rozsy
pał się w gruzy i zapomniano nawet o 
miejscu, gdzie znajdowała się mogiła, 
reform atora.

Dopiero niedawno —  odwiedził 
kalwińskie władze duchowne w  Gene
wie niejaki von Speyer z oświadcze
niem, że w rodzinie jego przechowy
wana jest od pokoleń tradycja, gdzie 
leży grób Calvina. A  ponieważ zgła
szający się jest ostatnim przedstawi
cielem swego rodu, uważa więc sobie 
za obowiązek ujawnić tę tajemnicę ro
dzinną.

Kalwińskie wszakże władze ducho
wne oświadczyły, że nie chcą tajemni
cy tej poznać, Calvin bowiem sam 
pragnął, aby grób jego był nieznany.
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SPR A W Y GOSPODARCZE.
Przed pokazem polskiej wytwórczości.

Bułgarja dla PW K. 27  lutego br. 
odbyło się w  Sofji pod przewodnic
twem posła Baranowskiego zebranie 
kom itetu bułgarskiego dla Powszech
nej W ystaw y Krajow ej w Polsce, na 
którem  w ybrano zarząd komitetu. Pre
zesem został p. W asil Dim czew, wice
marszałek Parlam entu; wiceprezesami: 
burmistrz miasta W azów, sekretarz 
bułgarskiej Izby Handlowej, Iwan Zla- 
tarow  — i radca Klim ecki. Sekreta
rzem generalnym kom itetu jest: N i- 
kola Dzebarow; adres: Sof ja, Aksakow
5. Niew ątpliw ie kom itet bułgarski zaj
mie się energicznie organizowaniem 
Wycieczek na PW K . wśród inteligen
cji bułgarskiej.

*
W ycieczka z Brazylji na PW K.

Ja k  się dowiadujemy, w K io de Janei
ro, w  Brazylji, zorganizował się K om i
tet, celem urządzenia wycieczki dzien
nikarzy brazylijskich do Polski, na W y 
stawę. D ow ód to zainteresowania się 
w świecie Polską i naszym kultural
nym  i gospodarczym dorobkiem, co z 
uznaniem przyjąć należy.

N iewątpliw ie wiele krajów  obcych 
pociągnie ten przykład — i prasa 
światowa rozbrzm i sprawozdaniami z 
tego, cośmy zdziałali. A  od nas zależy, 
aby te sprawozdania w ypadły jaknaj- 
dodatniej.

*
Kwestja mieszkaniowa w czasie Po

wszechnej Wystawy Krajowej — po
myślnie rozwiązana. D yrekcja Miej-

Obecna sytuacja w przemyśle gar
barskim i obuwia mechanicznego. Nad
obecną sytuacją w  przemysłach gar
barskim, obuwja mechanicznego i 
ręcznego obradowały połączone ko
misje eksportowa i polityki handlowej 

■Izby przem ysłowo-handlowej w W ar
szawie. Niezm ierne trudności z jakie- 
mi walczy przemysł garbarski przed
stawił zebranym p. Jó zef Pfeifer. 
Zdaniem referenta jedynie zmniej- 
S2 C111C D odcltk U obrotowego dla prze-

Ogłoszema urzędowe.
FIRM Y.

Firm. 2033/28. A. VII. 146. Zmiany do
tyczące firmy spółki. Do rejestru wpisano 
dnia 20 grudnia 1928. Siedziba firm y: Lwów, 
ul. Kopernika 16. Brzmienie firm y: H. Za
remba i Ska. Zmiany: Prokury udzielono, 
inż Bolesławowi Dmitrukowi, we Lwowie ul. 
Lwowskich Dzieci 73, który firmę w ten spo- 
',Ó d  podpisywać będzie, że obok podpisu jed
nego ze spólników, położy pod brzmieniem 
firmy swój podpis z dodatkiem wskazującym 
na prokurę. 2342

Sąd okręgowy handlowy Oddział IV.
Lwów, 29 listopada 1928.
Firm. 1976/28. B. II. 94. Zmiany doty

czące firmy spółki. Do rejestru wpisano dnia 
20 grudnia 1928. Siedziba firmy Lwów. 
Brzmienie firm y: Pierwsza krajowa fabryka 
spirytusu i drożdży spirytusowych S. A. 
Zmiany: dr. Józef Parnas, Adwokat we Lwo
wie i dr. Fritz Simmer w Lesienicach, wybra
ni zostali członkami Rady Zawiadowczej 
Spółki. 2343

Sąd okręgowy handlowy Oddział IV.
Lwów, 16 listopada 1928.

Firm. 2077/28. B. I. 44. Zmiany dotyczą
ce firmy spółki. Oo rejestru wpisano dnia 20 
grudnia 1928. Siedziba firm y: Lwów. Brzmie
nie firm y: Polski Bank Przemysłowy, spółka 
akcyjna. Zmiany: Notuje się otwarcie oddziału 
w Paryżu. 2344

Sąd okręgowy handlowy Oddział IV.
Lwów, 6 grudnia 1928.

Firm. 2026/28. Stow. IV. 362. Zmiany 
dotyczące firmy spółdzielni. Do rejestru wpi
sano dnia 19 grudnia 1928. Siedziba firmy: 
Chicbowice Wielkie. Brzmienie firm y: Kasa 
Stefczyka, spółdzielnia z nieogr. odpow. w 
Chlf bo wicach Wielkich. Zmiany: Członek
zarządu ks. Juljan Barzycki ustąpił. W jego 
miejsce został wybrany Józef Greczyło.

Sąd okręgowy handlowy Oddział IV.
Lwów, 28 listopada 1928. 2345
Firm. 1926/28. A. III. 75. Zmiany doty

czące firmy spółki. Do rejestru wpisano dnia 
26 listopada 1928. Siedziba firm y: Lwów.
Brzmienie firmy dotąd: Handel kamieni,_ma
szyn i przyborów młyńskich Riesel, Schieber 
i Fiitdlander we Lwowie. Zmiany: Brzmienie 
firmy odtąd Zakład budowy młynów turbi
nowych i motorowych Riesel, Schieber^ i 
Friedlander wc Lwowie. Przedmiot przedsię
biorstwa: zastępstwo fabryk maszyn młyń
skich i fabryk motorów, oraz budowa mły-

skiego Biura Kwaterunkowego w  Po
znaniu, podaje do publicznej wiado
mości, w sprawie rezerwowania kwater 
na czas Powszechnej W ystaw y K rajo
wej, co następuje:

Miejskie Biuro kwaterunkowe jest 
na terenie st. miasta Poznania, jedyną 
instytucją uprawnioną do organizacji, 
rezerwowania i przydziału wszelkiego 
rodzaju kw ater na czas Powszechnej 
W ystaw y Krajow ej.

K w atery Miejskiego Biura K w ate
runkowego mieszczą się w  hotelu w y 
stawowym  „Polonja“ , w  pryw atnych 
hotelach, pensjonatach, w  pokojach 
pryw atnych mieszkań, w  szkołach, k o 
szarach, gmachach publicznych, na
miotach itp., których ogólna liczba 
wynosi około 50.000 kwater.

K w atery Miejskiego Biura K w ate
runkowego odpowiadają wszelkim w y 
mogom gości w ystaw ow ych, są bo
wiem : wygodne, czyste i tanie! K w ate
ry  te są wyposażone w m ożliwe udo
godnienia, znajdują się pod stałą kon
trolą M. B. K . i są jedyną ochroną go
ści w ystaw ow ych przed w yzyskiem  i 
lichwą mieszkaniową.

Opłata za kwaterę M. B. K. w yn o
si od osoby na dobę:

1)  w  hotelu w ystaw ow ym  „Polo- 
nia“  od zł. 18 do 65;

2) w pokojach prywatnych od zł. 
6 do 16 ;

3) w  kwaterach masowych od zł. 
2 do 5.

mysłu garbarskiego celem ukrócenia 
konkurencji nieuchwytnych, często 
drobnych w ytw órców , wprowadzenie 
większej ochrony celnej oraz zreali
zowanie zastawu rejestrowego mogą 
uchronić przemysł garbarski od ruiny. 
N ie mniej krytyczną sytuację prze
mysłu obuwianego zobrazowali pp. 
J .  H im m elfarb co do fabryk  mecha
nicznego obuwila, oraz p. M arek w 
odniesieniu do obuwia ręcznego. L o 
sy tej gałęzi są z natury rzeczy ściśle

nów motorowych i wodnych i sprzedaż ma
szyn. przyborów młyńskich i motorów. Pod
pisywanie firm y: odbędzie się w ten sposób, 
że pod wyciśniętą stampilją, wydrukowanem 
lub wypisanem brzmieniem firmy umieszczą 
swoje podpisy którzykolwiek dwaj jawni spól- 
nicy 2346

Sąd okręgowy jako handlowy.
Lwów, 7 listopada 1928.
Firm. 19S9/28. A. VI. 272. Wpis firmy 

pojedyńczej. Do rejestru -wpisano dnia 2 : li
stopada 1928. Siedziba firm y: Lwów, ul. Ma
tejki 8. Brzmienie firmy: Salomon Schapira, 
Przemysł drzewny we Lwowie. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: Skup materjałów drzewnych. 
Posiadacz firm y: Salomon Schapira kupiec za
mieszkały we Lwowie przy ulicy Matejki 8. 
Podpis firm y: następuje w ten sposób, że pod 
wydrukowanem, wyciśniętem lub wypisanem 
brzmieniem firmy podpisuje się jej posiadacz.

Sąd okręgowy cywiiny jako handlowy. 
Lwów, 19 listopada 1928. 2348
Firm. 2158/28. C. IX. 26. Wpis firmy 

spółki. Data wpisu 22 grudnia 1928. Brzmie
nie firm y: Hurtownia papieru „Ncusiedler"
spółka z ogr. odpow. we Lwowie. Siedziba 
firmy: Lwów, ul. Piłsudskiego 10. Przedmiot 
prz-dsiębiorstwa: kupno i sprzedaż papieru, 
ccllulozy, drzewa i towarów wszelkiego ro
dzaju, których używa się przy fabrykacji pa- 
pieiu tak na rachunek własny jak i na rachu
nek osób trzecich oraz pośrednictwo przy 
sprzedaży towarów tego rodzaju. Kapitał za
kładowy spółki wynosi 20.000 zł. wpłacony 
przez spólników w całości. Czas trwania spół
ki: nieograniczony. Zarząd składa się z dwóch 
zawiadowców, którymi ustanowiono Rudolfa 
Freya w Wiedniu IX  Giintergasse 1. i Wiktora 
Schtbeka we Lwowie, ulica Łozińskiego 2. 
Podpisują spółkę: obaj zawiadowcy łącznie pod 
brzmieniem firmy, albo też jeden zawiadow
ca ' prokurent. Prokurę udzielono Józefowi 
RieJlowi Lwów Kurkowa 5. Spółka opiera 
sit na kontrakcie spółki z daty Lwów 7 gru
dnia 1928 L. R. 1. 690 i 21 grudnia 1928 L. 
R. !. 835 i jest spółką z ograniczoną odpo
wiedzialnością.

Sąd okręgowy cywilny jako handlowy. 
Lwów, 22 grudnia 1928. 2347
Firm. 46/29. Wpis do rejestru handlowe

go firmy kupca pojedynczego. Należy wpisać 
do rejestru handlowego Oddział A: Siedziba 
firmy, w Żupaniu. Brzmienie firmy: Tartak
parowy „Tepeżet“ . Przedmiot przedsiębior
stwa- Przemysł drzewny. Właściciele: 1) Hen
ryk Plockier, 2) Leon Proppcr, 3) Wolf Gold- 
rcich, 4) Ozjasz Goldreich. 2362

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Stryj, dnia 13 marca 1929.

sprzężone z losami przemysłu gar
barskiego. Niszczenie garbarni powo
duje silny przyw óz drogich skór za
granicznych, których zdolność konku
rencyjna rośnie wraz z upadkiem 
przemysłu garbarskiego z miesiąca na 
miesiąc słabszym pod względem 
możności udzielania dłuższych kredy
tów. Fabrykant obuwia krajowego 
nie może zwalczać konkurentów za
granicznych korzystających z ułat
wień, których przemysł polski nie 
posiada, jak o  przykład niezmiernie 
charakterystyczny, przytoczono im 
port obuwia obcego, wytworzonego 
ze skór niemieckich w ysoko gatunko
wych. Istnieje zakaz bezpośredniego 
importu skór niemieckich (w gatunku

w Polsce niewyrabianym ), podczas 
gdy ta sama skóra niemiecka przy
chodzi do Polski w  postaci obuwia 
austrjackiego lub zwłaszcza czeskiego.

W  ten sposób zakazane do przy
wozu, a nie wyrabiane u nas skóry 
niemieckie, które m ogłyby być prze
robione w  warsztatach polskich, 
przychodzą do kraju w postaci obu
wia zagranicznego; dając pracę ro
botnikom  obcokrajowym  krzyw dzi 
siię w ten sposób robotnika polskiego.

Celem dalszego badania sytuacji 
om awianych przem ysłów oraz dróg 
naprawy, powołana została specjalna, 
komisja przy Izbie Przem ysłowo-H an
dlowej w  W arszawie.

l i  1 e
O BRO TY LWOWSKIE.

Lwów, dnia 21 marca 1929.
4% 1. z. T . K. Z. 40.—. Bank Polski 

165.25, 165.50. Chodorów 201.—, 202.—. 
Gazolina 27.50. Gazy wsch. 2 1.—, 21.25, 
2:.50. Tesp. 27.—, 27.25, 27.50. Dolarówka 
92.—.

Obroty pozagiełdowe: Len 0.09.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, dnia 21 marca 1929.

Transakcje na Giełdzie w życie i maku
chach słonecznikowych.

Żyto, jęczmień przemiałowy, owies, hrecz- 
ka i otręby żytnie spadły nieco w  cenie.

Pozatem sytuacja bez zmiany.
Tendencja lekko zniżkowa, utrzymuje się 

nadał, usposobienie spokojne.
Żyto małop. loco stacja załadowania od 

35.25 do 37.75- Jęczmień małop. brow. loco 
stacja załad. od 30.— do 3 1.—. Owies małop. 
od 31-75 do 32.75. Hreczka od 43.50 do 44.50. 
Otręby żytnie od 24.25 do 24.75. Żyto małop. 
loco wagon Lwów od 37.75 do 38.25.—. 
Jęczmień małop. przem. od 32.25 do 33.25. 
Owies, małop. od 34.25 do 35.25. Otręby 
żytnie od 24.75 do 25.25.

Inne kursy niezmienione.

GIEŁDA W ARSZAW SKA.

Warszawa, 21 marca 1929 
Dolary St. Zjedn. 8 '9000 8'92'00 8*88*00
Franki franc. 34‘87 34-96 34'87
Bcig-ja 123-84-00 124-1500 123-53-00
Holandja 357-20 358-10 356-30
Kopenhaga 23/"30 238'4li 237’20
Londyn ' 43 2 9 0 0  43-40-00 43T8'C0
Nowy Jork 8-90 8"92 8*88
Paryż 34*84 00 34'93'00 34*75*00

ł d y.

Rej. C. poz. 20. Do rejestru spółek wpi
sano: Brzmienie firm y: Czortkowska Hurtow
nia żelaza „Unija“  w Czortkowie. Przedmiot: 
Kui równy handel towarów żelaznych i ce
mentu. Podpis firmy: Firmę podpisywać będą 
członkowie firmy co najmniej dwóch w ten 
sposób, że umieszczą swoje podpisy pod stam
pilą  firmy. 2351

Sąd okręgowy.
Czortków, 17 stycznia 1929.

L IC Y T A C JE .
E. XVI. 348S/28. Edykt licytacyjny. Dnia 

27 marca 1929 o godz. 10 rano we Lwowie, 
Gródecka 9 sprzeda się przez publiczną licy
tację następujące przedmioty: 1 tokarnię do 
metali, 1 motor. Sprzedaż rozpocznie się w 
pół godziny po czasie wyżej oznaczonym, w 
międzyczasie można obejrzeć przedmioty wy
stawione na sprzedaż. 2373

Sąd grodzki miejski.
Lwów, dnia 1 marca 1929.
E. II. 4194/2S. Strona zobowiązana Józef 

rei Józef Hersch Perlmutter. Edykt licytacyj
ny oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelno
ści. Na wniosek strony egzekwującej Bernarda 
Rappaporta odbędzie się dnia 7 maja 1929 
o godz. 1 1  przedpoł. w biurze Nr. II. na za
sadzie zatwierdzonych warunków licytacja na
stępującej realności: Ks. grunt. gm. m. Lwo
wa wbl. 693 III dz., połowa realności stano
wiącej dom czynszowy piętrowy przy ulicy 
Tkackiej 4. Wartość szacunkowa wraz z przy
należ. 11.19 7  zł. 50 gr. Najniższa oferta 
5.398 zł. 75 gr. Do realności whl. 693/III 
ks. gr. gm. m. Lwowa należą następujące przy
należności: Okna, drzwi, kraty, wentylator, 
muszle, kociołek, śmietniczka etc. oszacowa
ne na 1045 zł. Poniżej najniższej oferty sprze
daż nie nastąpi. 2372

Sąd grodzki miejski, Oddział II.
Lwów, dnia 8 marca 1929.

E. 1023/27/16. Edykt licytacyjny oraz we
zwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na wnio
sek Józefa Wiederkehra w Dobropolu strony 
egzekwującej odbędzie się dnia 29 kwietnia 
1929 o godz. 8 rano w biurze Nr. 32 na za
sadzie zatwierdzonych warunków licytacja 
realności w Przedmieściu położonej, składają
cej się z pgr. Ik. 279, 280 i 283 wchodzących 
w skład nowego whl. 2 gm. Przedmieście Mi
kołaja Łogusza własnej. Wartość szacunkowa 
12.800 zł. Najniższa oferta 8.540 zł. Poniżej 
najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. Pra
wa, któreby uniemożliwiły przeprowadzenie 
licytacji należy najpóźniej przy terminie licy
tacyjnym przed rozpoczęciem licytacji w Są-

Praga 26-40'00 26 46-00 26-34-00
Szwajcarja 171 5600 171*98-00 17L13-00 
Sztokholm 238-25 238-85 237*65
Wiedeń 125-3200 125-63 00 125-01-00
Włochy 46-71-00 46-83-00 46-59-00
5%  pożyczka konwersyjna 67"00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 59"00 
pożyczka kolejowa — *— 102"50 —'— 
pożyczka dolarowa 8500  
dolarówka 9175 9150 9175  
8%  listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94‘00 
8°/0 listy zastawne Banku Rolnego 94‘00 
8°/o oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94'00

GIEŁDA W ARSZAW SKA.

Warszawa, 21 marca 1929 
Bank Dysk.
Bank Handl.
Zw. Sp. Zar.
Bank Polski 
Dąbrowa 
Siła i Światło 
Warsz. cuk.
Węgiel 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Bank Zachód.
Firlej

GIEŁDA ZU RYCH SKA .

Zurych, dnia 21 marca 1929 
Paryż 20*30-00 Berlin 125-35-00
Londyn 25*23*50 Wiedeń 73’07'00
Nowy Jork 5-19-85-CO Praga 15-38'50
Włochy 27'22‘CO Warszawa 58*30

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. M A R C ELI SZA R O TA .

138-CO Modrzeiów 28*75
120-00 Ostrowiec B, 96 00
8500 Starachowice 30-50

163 50 Syndyk, roi. 10 0 0
105-00 Zieleniewski 133 00
13800 Zawiercie 13*00
38-00 Borkowski 10 *C0
86-00 Bank Małop. 27*00
41-00 Siersza d. 29-50
3300 Rudzki 41-00
90-00 Spirytus 27*25
50-00 Wysoka 22*20

dzie zgłosić, w przeciwnym razie me będą one 
mogły być więcej dochodzone na szkodę w 
dobrej wierze będącego nabywcy. Zresztą od
syła się do edyktu licytacyjnego, umieszczone
go na tablicy sądowej. 23<>5

Sąd grodzki, Oddział IV.
Buczacz, dnia 4 marca 1929.
E. 3522/28. Edykt licytacyjny. Dnia 15  

maja 1929 o godz. 9 przedpol. odbędzie się w 
niżej wymienionym Sądzie w biurze N r. IV  
licytacja realności wbl. 722 ks. gr. gm. K le- 
parów. Wartość szacunkowa wraz z przynale- 
Żvtościami: 7.S60 zł. Najniższa oferta: 5.24C 
zł. Poniżej najniższej oferty sprzeda nie na
stąpi. Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w podpisanym Sądzie.

Sąd grodzki zamiejski, Oddział IV.
Lwów, dnia 14 marca 1929. 2250-3

E. 1486/27. Edykt licytacyjny. Dnia 24 
kwietnia 1929 godzina 9 rano w tut. Sądzie 
biuro N r. 1 odbędzie się na wniosek strony 
egzekwującej Benjamina Ehrmana z Niżan- 
kowic przymusowa licytacja parcel gr. liczba 
kat. 1 o 1, 323/2, 325/2 gminy Borszowice Pio
tra Karamana własnych. Wartość szacunkowa 
1105 zł. Najniższa oferta 736 zł. 66 gr.

Sąd grodzki, Oddział I.
Niżankowice, dnia 15 marca 1929. 2366

E. V. 3391/28. Edykt. Dnia 19 kwietnia 
1929 godz. 9 rano odbędzie się w tutejszym 
Sądzie biuro Nr. 30 licytacja 15/20 części re
alności whl. 1136, 1152 , 220 i 12 10  gminy 
Strusina to jest budynków fabrycznych Pier
wszej Fabryki Kopyt Szewskich, mieszkalnych 
i gospodarczych oraz gruntu w obszarze 3 ha 
44 m. kw. Wartość szacunkowa 514.065 zł. 
Najniższa oferta 257.032 zł. 2367

Sąd grodzki.
Tarnów, dnia 19 marca 1929.

RO ZM A ITE O BW IESZCZEN IA.
I. Cg. J. d. 138/29. Edykt. Strona powo

dowa Adam Osiński wniosła skargę przeciw 
stronie pozwanej spółce „Wiara“  o uznanie 
uchwały Walnego Zgromadzenia za nieważ
ne. Audjencja do ustnej rozprawy została w y
znaczoną na 35 marca 1929 godz. 9 rano w 
tym Sądzie, biuro Nr. 4. Ponieważ pozwana 
Spółka niema zawiadowcy a dotychczasowym 
zawiadowcą był obecny powód, przeto usta
nawia się Dra Goldfarba, adwokata w Prze
myślu kuratorem, który ją będzie zastępował 
na jej Koszt i niebezpieczeństwo. 2368

Sąd okręgowy, Oddział I.
Przemyśl, dnia 6 marca 1929.
Cg. I. J. b. 134/29. Edykt. Strona powo

dowa Walenty Różański w Zwięczycy wniósł
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skargę przeciw stronie pozwanej, niewiado
mym z miejsca pobytu Janowi Pałce z Zale
sia i Katarzynie z Juchtów Pałkowej z Rze
szowa o zapłatę 1.000 dolarów. I. audjencja 
wyznaczoną została na dzień 4 kwietnia 1929
0 godzinie 9 rano, sala rozpraw Nr. 46, II p. 
Ponieważ miejsce pobytu Jana Pałki i Kata
rzyny z Juchtów Pałkowej jest nieznane, u- 
stanawia się Dra Wincentego Dańca, adwo
kata w Rzeszowie kuratorem, który będzie 
zastępował w rzeczonej sprawie na ich koszt
1 niebezpieczeństwo dopóki sami w Sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomocnika nic zamianują.

Sąd okręgowy, Wydział cywilny I.
Rzeszów, dnia 14 marca 1929. 2369

C. II. 67/29. Edykt. Przeciw nieznanej z 
miejsca pobytu Petroneli Wesołej z Muszka- 
tówki wnieśli Petro Chalupiak, Mikołaj Po
ważny i Katarzyna Semaga pozew o uznanie 
i wpis prawa własności. Audjencję do roz
prawy wyznaczono na 13 lipca 1929 godzinę 
9 przedpołudniem w tutejszym Sądzie sala 18. 
Dla strzeżenia praw pozwanej ustanawia się 
Michała Cybucha z Muszkatówki kuratorem, 
który ją będzie zastępywał aż do jej zgłosze
nia lub ustanowienia pełnomocnika. 2364 

Sąd grodzki, Oddział II.
Borszczów, 1 1  marca 1929.

UPADŁOŚCI.
S. 7/28/69. Uchwała Sądu konkursowego. 

W sprawie konkursowej do majątku Krajewyj 
Soje z dla chowu i zbytu chudoby i bezrih, 
kooperatywa z obm. por. we Lwowie, Pauli
nów 16 zatwierdza się przedłożony przez Pa
na Zawiadowcę masy konkursowej adw. dra 
Maritczaka we Lwowie obrachunek dopłat, ja
kie mają uskutecznić członkowie spółdzielni 
po myśli art. 29 statutu spółdzielni oraz art. 
93 —98 ustawy z 29 października 1920 Nr. 
1 1 1  Dz. U. Rz. P. poz. 733. 2339

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, 12 października 1928,

Sa. 112/28/37. Zatwierdza się ugodę za
wartą na audjencji ugodowej 28 stycznia 1929 
między dłuiniczką Perl Kahane, Lwów a jej 
wierzycielami. 2340

7 Sąd okręgowy, Wydział VII.
Lwów, 13 lutego 1929.
Sa. 118/28/21. Postępowanie ugodowe do 

majątku Izaka Pregera kupca, Lwów, otwarte 
tus. uchwałą 7 grudnia 1929 zastanawia się. 

Sąd okręgowy, Wydział VII.
Lwów, u  lutego 1929. 2341

Sa 21/29. Edykt ugodowy. Otwarcie po
stępowania ugodowego do majątku Chaskla 
Schiffmanna, kupca w Przeworsku. Komisarz 
ugodowy Stanisław Jaworski, sędzia Sądu o- 
kręgowego w Rzeszowie. Zarządca ugodowy 
Dr. Izydor Deiches, adwokat w Rzeszowie. 
Audjencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie biuro Nr. 47, I piętro dnia 3 kwietnia 
1929 o godz. 1 1  przedpoł. Czasokres do zgło
szenia wierzytelności do 30 marca 1929.

Sąd okręgowy, Wydział IV.
Rzeszów, dnia 23 lutego 1929. 2370

Sa 21/28/21. W sprawie postępowania u- 
kładowego Salomona Kriegera, kupca w Ło- 
patynie na wyznaczonej na dzień 1 1  marca 
br. audjencji układowej nikt się nie jawił. 
Wobec notoryczności faktu, iż wskutek za- 
wieji śnieżnych w dniu powyższym jakoteż 
w dniach poprzednich komunikacja kolejowa 
wstrzymaną została, wyznacza się ponowną 
audjencję układową na dzień 15 kwietnia 1929 
o godzinie 10 rano, na którą dłużnika, za
rządcę układowego oraz wszystkich wierzy
cieli do tutejszego Sądu biuro Nr. 31 się 
wzywa. 2371

Sąd okręgowy, Wydział IV  cyw.
Złoczów, dnia 18 marca 1929.

Sa 9/29/2. Edykt. Otwarto postępowanie 
ugodowe co do majątku dłużnika Izraela Rot
tenberga, kupca w Korolówce. Komisarz ugo
dowy p. Naczelnik Sądu grodzkiego Wojtuń 
w Borszczowie. Zarządca ugodowy p. Józef 
Bliimer w Korolówce. Audjencja do zawar
cia ugody dłużnika z wierzycielami jego dnia 
29 marca 1929 o godzinie 10 przedpołudniem 
w Sądzie grodzkim w Borszczowie. W tym 
Sądzie należy zgłosić roszczenia wierzycieli 
także gdyby co do nich spór zawisł do dnia 
15 marca 1929. 2350

Sąd okręgowy, Wydział IV.
Czortków, dnia 9 lutego 1929.

U Z N A N IE  ZA ZM A RŁEGO .
T. 321/28. Andrzej Majewski, syn Wa

syla, urodzony 1 1  kwietnia 1894, żołnierz au- 
strjacki, zaginął w roku 1916. Wiadomości o 
nim udzielić należy tutejszemu Sądowi, który 
po sześciu miesiącach wyda ostateczne orze
czenie. 2360

Sąd okręgowy, Wydział IV.
Stryj, dnia 17 stycznia 1929.

T. 525/28- Edykt. Stefan Walski, syn Fi
lipa i Marji, urodzony 25 grudnia 1885 w 
Rudzie i tam zamieszkały, pobrany został z 
wybuchem światowym do służby wojskowej, 
którą pełnił do roku 1916 i od tego czasu nie
ma o nim wiadomości. Ogłasza się wezwanie, 
aby do 6 miesięcy od dnia ogłoszenia edyktu 
w gazecie udzielono Sądowi w Brzeżanach 
wiadomości o zaginionym, a jego się wzywa, 
aby się zgłosił w Sądzie lub dał znać o sobie.

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 12 lutego 1929. 2087

T. 225/28/3. Hryń Husak, urodzony 10 
stycznia 1874, żołnierz austrjacki, zaginął
1916. Wiadomości o nim udzielić należy tu
tejszemu Sądowi, który po trzech miesiącach 
wyda ostateczne orzeczenie. 2361

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Stryj, dnia 6 września 1928.

T. 13/29. Edykt. Klemens (Kłym) Ko- 
ściów, urodzony 5 lutego 1888 r. w Łapszynie, 
pobrany został do wojska, skąd dostał się do 
niewoli rosyjskiej, z której w roku 19 15 raz 
dal znać o sobie i od tego czasu niema o nim 
wiadomości. Ogłasza się wezwanie, aby do 6 
miesięcy od ogłoszenia edyktu w gazecie u- 
dzielono Sądowi wiadomości o zaginionym a 
jego się wzywa, aby się zgłosił lub dał znać 
o sobie. 2088

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 1 1  lutego 1929.

T. 456/28. Edykt. Wasyl Przyszlak, syn 
Eljasza i Anastazji, urodzony 10 grudnia 1876 
w Hinowicach i tam przynależny, służył w 
19 15 w armji austr., skąd pisał w marcu 1916 
roku i od tego czasu niema o nim wiadomości. 
Wdraża się postępowanie celem uznania go 
za zmarłego. Ogłasza się wezwanie, aby do 
6 miesięcy od ogłoszenia edyktu w gazecie u- 
dzielono Sądowi w Brzeżanach wiadomości o 
zaginionym, a jego się wzywa, by dał znać 
o sobie. 2089

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 31 stycznia 1929.

T. 476/28. Edykt. Antoni Rachlewicz, u- 
rodzony w r. 1883 w Zahajcach, syn Stanisła
wa i Franciszki, odszedł w 1914 jako żoł
nierz austr. na wojnę i od tego czasu niema 
o nim wiadomości. Wdraża się postępowanie 
celem uznania go za zmarłego. Ogłasza się 
wezwanie, aby do 6 miesięcy od ogłoszenia 
edyktu w gazecie udzielono Sądowi w Brze
żanach wiadomości o zaginionym, a jego się 
wzywa, by dał znać o sobie. 2090

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 23 stycznia 1929 .

T. IV. 6/29/3. Edykt. Michał Fujarczyk, 
syn Piotra, urodzony 1884 w Baryłowie ad 
Brody, zamieszkały w Mikuszowicach, żoł
nierz 56 p. p. b. armji austr., w ślad zeznań 
świadka zmarł w niewoli rosyjskiej w kwie
tniu 1915 r. Wdrażając postępowanie celem 
dowodu śmierci, wzywa się, aby uwiadomiono 
Sąd w Wadowicach o zaginionym do 3-ch 
miesięcy od ogłoszenia, poczem Sąd na po
nowny wniosek orzeknie ostatecznie. 2109 

Sąd okręgowy, IV  Wydział.
Wadowice, dnia 1 1  lutego 1929.

T. 313/28. Mikołaj Kowal, syn Iwana, u- 
rodzony w Iwaniu złotem 23 maja 1903,wy
jechał ze wsi w roku 1920, brał udział w 
walkach, w których miał zginąć. Wydaje się 
ogólne wezwanie powiadomić o zaginionym 
Sąd lub kuratora Dra Brenholza, adwokata 
w Czortkowie do dnia 20 czerwca 1929.

Sąd okręgoyry.
Czortków, 3 grudnia 1928. 2139

T . 99/28/4. Stanisław Krzysik, syn Jana,
Z Orzechówki, zginął w czasie wojny na fron
cie rosyjskim. Wzywa się o udzielenie wiado
mości o nim do 6 miesięcy. Chodzi o u- 
znanie go za zmarłego. 2150

Sąd okręgowy. Oddział IV.
Sanok, 24 listopada 1928.

T. 102/28/6. Szyja Naftali Stern z Bukow
ska zaginął w czasie wojny światowej w nie
woli rosyjskiej. Wzywa się o udzielenie wia
domości o nim do 6 miesięcy. Chodzi o u- 
znanie go za zmarłego. 2 15 1

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Sanok, 17  grudnia 1928.
T. 109/28/5. Kazimierz Kawałek, syn 

Wawrzyńca, z Obarzyma, zaginął w niewoli 
włoskiej w czasie wojny światowej. Wzywa 
się o udzielenie wiadomości o nim do 6 mie
sięcy. Chodzi o uznanie go za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Sanok, 10 grudnia 1928. 2152

T. 111/28/3. Weronika Setnik, córka Jó 
zefa, zaginęła w Ameryce. Wzywa się o udzie
lenie wiadomości o niej do 12  miesięcy. Cho
dzi o uznanie jej za zmarłą. 2153

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Sanok, 5 grudnia 1928.

T. 114/28/4. Semen Szewczyk, syn Stefa
na, z Woli niżnej, zaginął na froncie ro
syjskim w czasie wojny światowej. Wzywa 
się o udzielenie wiadomości o nim do 6 mie
sięcy. Chodzi o uznanie go za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Sanok, 21 listopada 1928. 2154

T. 128/28/4. Franciszek Antoń, syn Jó 
zefa, ze Starej wsi, zaginął w czasie wojny 
światowej jako żołnierz w niewoli rosyjskiej. 
Wzywa się o udzielenie wiadomości o nim do 
6 miesięcy. Chodzi o uznanie go za zmar
łego. zi 5 5

Sąd okręgowy, Wydział IV.
Sanok, 9 stycznia 1929.

T. IV . 139/27/10. Jan Węgrzyn z Kra
snego, żołnierz austrjacki, zaginął na wojnie
1914. Wdrażając postępowanie celem uznania 
go zmarłym, wzywa się o udzielenie o nim 
wiadomości. Po 6 miesiącach, na ponowną 
prośbę, wyda się orzeczenie. 2280

Sąd okręgowy Wydział IV,
Nowy Sącz, dnia 19 stycznia 1929.

T. 130/28/2. Jan Byncz, syn Mikołaja, z 
Wisłoczka, zaginął w Ameryce. Wzywa się o 
udzielenie wiadomości o nim do dwunastu 
miesięcy. Chodzi o uznanie go za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Sanok, 24 listopada 1928. 2156
T. IV. 140/27/11. Franciszek Węgrzyn z 

Krasnego, żołnierz austrjacki zaginął na wojnie 
1917. Wdrażając postępowanie celem uznania 
go zmarłym wzywa się o udzielenie o nim 
wiadomości. Po 6 miesiącach, na ponowną 
prośbę wyda się orzeczenie. 2281

Sąd okręgowy Wydział IV.
Nowy Sącz, dnia 9 stycznia 1929.

T . VI. 256/28/3. Szczepan Malinowski z 
Borku Szlacheckiego pobrany do Armji Au- 
strjackiej w 1914 r. w czasie walk na froncie 
rosyjskim zaginął. Wdrażając postępowanie 
celem uznania wymienionej osoby za zmarłą, 
zarazem ogłasza się wezwanie, ażebv udzielo
no wiadomości o zaginionym Sądowi i wzywa 
się go, aby stawił się przed podpisanym Sądem 
lub w inny sposób dał znać o sobie. Po dniu 
25 września 1929 Sąd na ponowny wniosek 
orzeknie ostatecznie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy Wydział VI. niesporny. 2277
Kraków, dnia 13 lutego 1929.

T. IV. 91/27/9. Julianna Grybosiówna, 
urodzona w Grybowie ig6o roku, wyjechała 
w r. 1909 do Ameryki i tam od roku 19 11  za
ginęła bez śladu. Wdrażając postępowanie ce
lem uznania ją zmarłą, wzywa się o udzielenie
0 niej wiadomości. Po roku, na ponowną pro
śbę wyda się orzeczenie. 2279

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 10 września 1928.

T. 136/25. Edykt. Wasyl Hodowany syn 
Eljasza, urodzony 1886 w Zarwanicy, zaginął 
w 1916 roku jako jeniec rosyjski w Nowomi- 
kolajewsku. Wzywa się o udzielenie o nim 
wiadomości do 6 miesięcy a jego się wzywa 
by dal znać o sobie. 2303

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 16 października 1929.

T. 70/28. Edykt. Wasyl Pizio, syn Alek
sego i Anny ur. 8 siarpnia 1872 w Podkamie- 
niu i tam zamieszkały brał udział w walkach 
na froncie przeciw Rosji na linji Krasne-Busk
1 tam został raniony r. 1914 i od tego czasu 
niema o nim wiadomości. Wdraża się postę
powanie celem uznania go za zmarłego. O- 
głasza się wezwanie, aby najpóźniej do 6-ciu 
miesięcy od ogłoszenia edyktu w gazecie u- 
dzielono Sądowi w Brzeżanach wiadomości o 
zaginionym a jego wzywa się, by dał znać o 
sobie. 2304

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 15 czerwca 1928.

T. 292/28. Edykt. Atanazy Iwankiw, syn 
Grzegorza i Anastazji, urodzony 15 grudnia 
1876 r. w Wasiuczynie i tamże zamieszkały, 
żołnierz austr., miał umrzeć w Tobolsku w 
1918 r. i od tego czasu niema o nim wiado- 
ści. Wdraża się postępowanie celem uznania 
go za zmarłego. Ogłasza się wezwanie, aby naj
później do 6 miesięcy od ogłoszenia edyktu 
w gazecie udzielono Sądowi w Brzeżanach 
wiadomości o zaginionym, a jego wzywa się, 
aby dał znać o sobie. 2305

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 24 grudnia 1928.

T. 460/28. Edykt. Feibisch Kurzer fse 
Beer syn Sury Kurzer ryt., zam. z Mortchem 
Beer, urodzony dnia 4 kwietnia 1898 r. w 
Brzuchowicach i tam zamieszkały jako żoł
nierz austr., zaginął 19 17  roku i od tego cza
su niema o nim żadnej wiadomości. Wdraża 
się postępowanie celem uznania go za zmar
łego. Ogłasza się wezwanie, aby najpóźniej 
do 6 miesięcy od ogłoszenia edyktu w gaze
cie udzielono Sądowi wBrze żanach wiado
mości o zaginionym, a jego wzywa się, by 
dał znać o sobie. 2306

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 28 grudnia 1928.
T. 505/28. Edykt. Bazyli Maksymyszyn, 

syn Piotra i Paraskewji, urodzony 1 marca 
1884 w Łapszynie i tamże zamieszkały, jako 
żołnierz b. armji Ukraińskiej miał zaginąć na 
Ukrainie w 1919 r. Wdraża się postępowanie 
celem uznania go za zmarłego. Ogłasza się

wezwanie, by do 12 miesięcy od ogłoszenia 
tego edyktu w gazecie, udzielono Sądowi wia
domości o zaginionym a jego się wzywa, by 
dal znać o sobie. Z3°7

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 16 stycznia 1929.

T. 204/25. Dmytro Bzdyr, urodzony 1874 
r. w Nakonecznem, powołany do świadczeń 
wojennych w 1914 r. miał umrzeć. Wzywa się, 
by do pół roku od ogłoszenia Sądowi albo 
Gottdankowi adwokatowi w Przemyślu, u- 
dzielono wiadomości o zaginionym. 2309

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 1 1  maja 1925.

T. 10/29. Mikołaj Hołowacz po Piotrze 
urodzony w Ostrowic 1888, żołnierz od 1914 
nie daje znaku życia. Wzywa się by do pół 
roku od ogłoszenia udzielono wiadomości o 
zaginionym Sądowi lub kuratorowi drowi 
Grossmanowi adwokatowi w Przemyślu po
czem na ponowną prośbę wyda się ostatecz
ne orzeczenie. 2131 5

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 23 lutego 1929.

T. 182/28. Jan Żmurko, syn Karola, uro
dzony w Jaworowie 1873, jeniec wojenny* 
umrzeć mia. w Omsku 1917. Wzywa się by do' 
pół roku od ogłoszenia udzielono wiadomoś
ci o zaginionym Sądowi lub kuratorowi drowi 
Buxbaumowi adwokatowi w Przemyślu.

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 19 lutego 1929. 2311

T. 217/28. Dmytro Semiw, syn Konstan
tego, urodzony w Trościańcu 1888, żołnierz 
od 1914 nie daje znaku życia. Wzywa się by
do pół roku od ogłoszenia udzielono wiado
mości o zaginionym Sądowi lub kuratorowi 
drowi Ameisenowi adwokatowi w Przemyśhi. 

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 16 lutego 1929. 2312

T  233/28. Antoni Biały syn Józefa, uro
dzony w Bachowie 1889, żołnierz, miał po- 
Iedz w bitwie 1916. Wzywa się by do pół ro
ku od ogłoszenia udzielono wiadomości o za
ginionym Sądowi lub kuratorowi drowi BuX- 
baumowi adwokatowi w Przemyślu.

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 18 lutego 1929. 2313

T. 254/28. Mikołaj Krupka, syn Mikoła
ja urodzony w Monastyrzu 1887 zarobnik, 
zmarł w Boufalo w jesieni 1912. Wzywa się 
by dc pół roku od ogłoszenia udzielono wia
domości o zaginionym Sądowi lub kuratoro
wi drowi Ameisenowi adwokatowi w Prze
myślu. 2 3 1 4

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 22 lutego 1929.

T. 325/27. Walenty Orzechowski, uro
dzony w Nielipkowicach 1859, powołany do 
świadczeń wojennych od 1914 r. nie daje zna
ku życia. Wzywa się, by do pół roku od o- 
głoszenia udzielono wiadomości o zaginionym 
Sądowi lub kuratorowi drowi Mantlowi ad
wokatowi w Przemyślu. 2310

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 3 marca 1928.

T. IV. 60/28/9. Józef Mrozek z Rogoź
nika, żołnierz austrjacki, zaginął na wojnie
1917. Wdrażając postępowanie celem uzna
nia go zmarłym wzywa się o udzielenie o nim
wiadomości. Po 6 miesiącach na ponowną
prośbę wyda się orzeczenie. 2282

Sąd okręgowy, Wydział IV.
Nowy Sącz, 8 stycznia 1929.

T. IV. 68/28/3. Józef Mucha, żołnierz au
strjacki, zaginął w Rosji 1920. Wdrażając po
stępowanie celem udowodnienia jego śmierci, 
wzywa się o podanie o nim do wiadomości. 
Po trzech miesiącach wyda się orzeczenie.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, 18 maja 1928. 2283
T. IV. 101/28/1. Michał Cholewa z Mo- 

rawczyny, żołnierz austr., zaginął na wojnie
1915. Wdrażając postępowanie celem uznania 
go zmarłym, wzywa się o udzielenie o nim 
wiadomości. Po 6 miesiącach na ponowną 
prośbę wyda się orzeczenie. 2284.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, 26 czerwca 1928.

T. IV. 104/28/1. Stanisław Chyc „K u 
ros" z Zakopanego, żołnierz austr., zaginął 
na wojnie 1914. Wdrażając postępowanie ce
lem uznania go zmarłym, wzywa się o udzie
lenie o nim wiadomości. Po 6 miesięącach na 
ponowną prośbę, wyda się orzeczenie. 2285 

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, 5 lipca 1928.

T. IV. 130/28/3. Michał Sztanek z Łap- 
szów niżnych, żołnierz węgierski, zaginął w 
riewoli rosyjskiej w r. 1918. Wdrażając po
stępowanie celem uznania go zmarłym, wzy
wa się o udzielenie o nim wiadomości. Po 
6 miesiącach, na ponowną prośbę wyda się 
orz. rżenie 228 6

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, 30 października 1928.
T. IV. 136/28/5. Franciszek Król z Sza- 

rysza (Mordarki) żołnierz polski, zaginął na 
wojnie 1920. Wdrażając postępowanie celem 
uznania go zmarłym wzywa się o udzielenie 
o nim wiadomości. Po 6 miesiącach, na po
nowną prośbę wyda się orzeczenie. 2287

Sąd okręgowy, Wydział IV.
Nowy Sącz, 2 stycznia 1929.

I MIK!
całkowity skład p r z e n ie s io n o  z firmy „SA IR ‘* 
dofirmy SZU M A N  G r ó d e c k a  2 B T elef. 41-47 
dokąd należy kierować wszelkie zamówienia.

b. f. „SA IR“

LICYTACJA
w Koncesjonowanym Zakładzie Zasta
wniczym OZYASZA SCHNEEWEISSA 

W RZESZOWIE
odbędzie się dnia 9 kwietnia 1929 r. o 
godz. 9-ej przedpoł. Sprzedaż licytacyjna 
zastawów z terminem zapadłości do 9 lu
tego 1929. Sprzedane będą klejnoty ozna
czone do L. 7138. W dzień licytacji zwy
kłe czynności biurowe będą wstrzymane.

C e n a  o g ło szeń ! Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 1 5  J»r»{ za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłanem 
i nekrologji 40 g r . j  w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 6 0  g r . ;  po kronice 50  gr.f  na 1-szej (pod nagłówkiem) 80  gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 1 0  gr, f drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 1 5  gT. Cała strona: ogłoszeniowa 400  z ł., tekstowa 60 0  zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł.

Ogłoszenia t a b e la r y c z n e  c y fro w e  50% , zamiejscowe 30% droższe.

„Drukarnia Polska", Lwów, ul. Cfaorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana, N ależytość pocztowa opłacona ryczałtem.


